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Prenumerata w ynosi:
w e  L w o w i e : 

miesięciDle 2 koroDy; — za d w urazową dostawą do dojuu 
dopłaca się 60 halerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie . . 7 , 50 ,
miesięcznie 2 , 50 ,

z dwurazową przesyłką : 
rocznie . . . 36 K — h
kwartalnie. 9 , — ,
miesięcznie 3 . —

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów; Redakcja nie twraca

O g ł o s z e n i a .
Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesiant 40 halerzy 
Drobne ogłuszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

munikaty po Kronice za jeden wiersi etitowy 
60 halerzy.

Hnmnr pojedynczy:

Adre*: „Dziennik Polskl“ — Lwów, plao Marjaoki i, 7.
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razi dziennik

we Lwowie: 
poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8 halerzy

na prowincji: 
poranny . . .  S halerzy
wieczorny 10 halerzy

SSBI

Hajdamacki dokument.
L w ó w  31 sierpnia.

N adesłano nam  z pow iatu gródeckiego au- 
tog rafjw an ą  odezwę, jaką borytele ruscy roz­
rzucają po siołach, dla poparcia kandydatury  
ks. M kotu ja  Strutyńskiego. Odezwa ta , pełna 
fałszów i bredni, a przesiąknięta szaloną n iena­
wiścią już nietylko ku Polakom , ale wogóle ku 
wszystkiemu, co dotychczas rozum iano pod n a ­
zwą uregulowanych stosunków kulturnego spo­
łeczeństwa, jest dokum entem , który sam za sie­
bie mówi więcej, aniżeli wszelkie fakta dotych­
czasowe. Odsłania on całą głębię polityki R usi­
nów, całą perfidję i zbrod liczą robotę borytelów, 
którym  widocznie już nie o chwilowy efekt wy­
borczy, ale rozchodzi się o podm inow anie spo­
łecznych podstaw , o wywołanie anarch ji i re­
wolucji w kraju. Dokum ent ma znaczenie faktu 
historycznego i dlatego podajem y go w tłum a­
czeniu dosłownem, iżby otw arły s ę nareszcie 
oczy naszym, polskim optym istom  Brzmi o n :

.B racia  chłopy! W  czwartek 5 go września 
pokażemy, m y chłopi, czy już m am y 24 la t i 
czy potrafim y ująć się za cnlopską spraw ą. 
Gdybyśmy wiedzieli dokładnie o tern, co chcą 
dziedzice teraz w sejmie uchwalić, to nie d o ­
tknęlibyśmy się z pewnością jadła, an i sen nie 
kleiłby nam  powiek. Panow ie dziedzice chcą za­
prowadzić p a ń s z c z y z n ę ,  m a n d a t a r j u -  
s z ó w  i aby na kilka gm in wójtem był dziedzic. 
Panow ie dziedzice chcą chłopskimi pieniędzmi 
polatać swoje dziurawe kieszenie. Wymyślili 
włości rentow e, aby za ziemię, którą będą 
sprzedaw ali krajowi, brać dubeltowa pieniądze. 
Chłopską krwawicą zapłaciliśmy panom  za p ań ­
szczyznę, d z i e d z i c e  o s z u k a l i  n a s  p r z y  
r o z d z i a l e  l a s ó w  i p a s t w i s k ,  za karczmy 
ściągnęli także wielkie sumy — wszystko to za­
płacili chłopy, bo pańska siła dziedziców była 
na wierzchu.

,A b y  panom  było lżej, to  uchwalili takie 
praw o, że starzec-żebrak i pan dziedzic p łacą 
jednakow y podatek od soli, nafty, cukru, w ód­
ki i t. d. Na jednego gospodarza przypada od 
sam ej soli za sześć lat 120 koron podatku nie­
sprawiedliwego. U staw a szarw arkow a, ustaw a 
łowiecka są dla chłopów szkodliwe; dziedzice 
hodują dziki chłopskiemi kartoflam i, a chlopowi 
zssię! Drogi budują dia pańskich folwarków, 
nie dla gmin, a ty  chlapie daw aj robotnika sto 
razy więcej, niż pan, piać co pól mili rogatkę 
i męcz swe konie, łam  wozy, przew racaj w 
środku wsi fury i milcz! W tw ojej wsi nie ma 
dw oru, to i drogi nie trzeba! N a  w o l o w e j  
s k ó r z e  n i e  s p i s a ł b y ś  t y c h  k r z y w d ,  j a ­
k ą  z r o b i l i  d z i e d z i c e  c h ł o p o m .  A nikt 
tem u nie w inien, tylko my, chlapy. Sejm, to 
wielka krajow a rada, uchw ala podatki i roz 
dzieła pieniądze podatkowe. Jak będzie więcej 
posłów chłopskich, to zmusimy p in ó w , aby p o ­
datek sprawiedliwie p licoao , a pieniądze z po­
datków, aby obracano na potrzeoy chłopskie.

f Nasz cesarz dal praw o chłepom , aby wy­
bierali 72 posłów, czemuż więc panowie nas 
zmogli. Bośmy cierna ! Z \ piątkę, za kawałek 
zgniłej kiełbasy, sprzedajem y gminę, siebie i 
dzieci swoje. Pańszczyzna ustała, a my chłopi 
sam i pom agam y do tego, aby lżej można było 
założyć na nas jarzm o. P a n  k u p u j e  g ł o s y ,  
d a  t o b i e ,  p i ą t k ę ,  a l b o  d z i e s i ą t k ę ,  a 
z g m i n y  i z c i e b i e  s a m e g o  z e d r z e  t y ­
s i ą c  r a z y  s k ó r ę .  Zdzierają skórę z nas ch ło­
pów, a my jeszcze rękę całujem y tym, co nas 
gorącem  żelazem przypiekają. W sejmie pan 
dziedzic uchw ala ustawy, dążące do tego, aby 
cały podatek zwalić na chłopa, zakuć cię ca ł­
kiem w łańcuchy, a ty jeszcze głosujesz na pana. 
Hej śmiech i wstyd i hańba i biada nam , b ra ­
cia chłopy. Pali się strzecha chłopska, nie ma 
komu ratow ać. P a t r z c i e  n a  M a z u r ó w ,  
c z e m u  p a n o w i e  m i ę d z y  n i c h  s i ę  n i e  
p c h a j ą .  Bo oni rozum ni!

D z i e c i  i w n u k i  b ę d ą  w a s  p r z e k l i ­
n a l i  w g r o b i e ,  j a k  s p r z e d a n i e  p r a w d ę

c h ł o p s k ą .  Nie bądźcie nierozum nym i, nie w y­
bierajcie dziedzica, który radzić będzie na w a­
szą szkodę, ale głosujcie w czw artek na swego 
uczciwego przyjaciela, zasiępcę chłopskiej biedy 
i krzywdy, na Mikołaja S rutyńskiego, księdza z 
Kałusza. Chłopski komitet wyborczy.

Próżne wysiłki.
Z Bukowiny donoszą nam  o nowych za­

kusach germ anizacji tego dziwnie nieszczęsne­
go kraju, w którym  — jak ktoś dowcipnie p o ­
wiedział — na trzech mieszkańców przypadają 
cztery narodowości, a pięć kierunków polity­
cznych. Z powodu nieustannych swaró w między 
R um unam i i R usinam i, nie od dzisiaj rządzą 
tam  Niemey, w spom agani przez żydów, a po­
zostający pod kom endą profesorów wszechnicy 
czerniowieckiej. W zajem na zawiść właściwych 
mieszkańców kraju dochodzi tam  do tasiego 
s 'o p n ia  zapoznania własnego interesu, że n. p. 
Rusini godzą się na n ieoreeką adm inistrację i 
na szkołę niemiecką tylko dlatego, iżby uci­
skać autonom iczne dążenia R um unów , a R u ­
m uni znowu czynią to sam o dla dław ienia R u ­
sinów. Spraw dza się tam  w całej rozciągi iści 
przysłowie, iż duobus litigantibus tertius gaudst 
i w szkolnictwie i w urzędach państw ow ych, i 
autonom icznych, i w instytucjach publicznych, 
naw et w życiu towarzyskiem powszechnie u- 
znanym  i panującym  jest tylko język niemiecki, 
gdy ruski i rum uński tu i ówdzie byw ają je d y ­
nie tolerow ane. Mimo konstytucji i rzekomego 
rów noupraw nienia, Bukowina jest jedynym  
chyba krajem , gdzie obyw atele dzielą się na 
wyższych i niższych, na więcej i m niej uprzy­
wilejowanych, coś podobnego, jak  ongi w E- 
gipcie kasty. Panującym  jest tu ta j Niemiec, 
względnie żyd, obywatelem  drugiego stopnia — 
R usin  i R um un, a parjasem , pozbawionym  
wszelkich praw  boskich i ludzkich — Psiak.

W  ostatnich latach prusofile bukowińscy 
szczególną opieką otoczyli Kościół katolicki, a od 
chwili, kiedy na probostw o czerniowieckie d o ­
stał się były kapelan wojskowy, Polak z rodu, 
zniemczały jednak, ks. Sc-hmid, germ anizacja 
przez kościół podaiosla głowę i utrzym uje n ie ­
ustanne wrzenie i niesnaski pośród wyznawców 
katolicyzmu w tym  kraju, Rzecz wysoce zna­
ni enna, iż całym tym  ruchem kieruje p ro te­
stanckie (!) stowaizyszenie .N iem ców  chrześciań- 
skich,* którzy nieustannie m olestują władze 
rządow e i duchow ne o wyodrębnienie katolickich 
parafij na Bukowinie z archidjecezji lwowskiej, 
oczywiście w tym wyłącznie celu, ażeby zdobyć 
nowe narzędzie germ anizacji.

Nie przebrzm iały jeszcze echa agitacji za 
utworzeniem  dla kilkunastu parafij i kapalanij 
rzym. - kat. biskupstw a na Bukowmie, a oto, 
znowu wylęga się nowy projekt w mózgach bu­
kowińskich hakatystów . Gzerniowiecka Gazeta 
Polska  dow iaduje się, że w sferach duchownych 
poruszono projekt kreow ania w Czerniowcaeh 
jeaeralnego w ikarjatu. P.sm o powołane, w ido­
cznie pod presją zbyt potulnej polityki naszych 
rodaków, nie m i odwagi zaprotestow ać przeciw 
tem u, now em u pomysłowi i z rezygnacją zdaje 
się na decyzję hierarchji kościelnej.

Możemy zapewnić, iż w kierujących sfe­
rach duchownych, gdzie decyduje wyłącznie 
dobro kościoła, a nie cele polityczne, zdają so ­
bie bardzo jasno spraw ę z tego najświeższego 
pom ysłu i wiedzą, że .generalny w ikarjat* nie 
jest niczem więcej, jak  tylko zmienioną form ą 
przejściową proponow anego dawniej biskupstw a. 
To też zbytecznem byłoby wdawać się w pole­
mikę z au toram i projektu, te sam e bowiem a r ­
gum enty, jakie spowodowały upadek wniosku 
o odrębne biskuptwo, przem aw iają i przeciw 
wikarjatow i. Darem ne wysiłki h a k a ty : kościół
katolicki nie służył nigdy i służyć nie bę Izie 
ani am bicjom  próżnych jednostek, ani też ce­
lom politycznym stronnictw , którym  o wszystko 
inne, jeno nie o katolicyzm się rozchodzi.

Z Rzymu
Rzym 28 sierpnia.

(Ogrody Lukullusa — Z  W atykanu.  —  Im ie­
niny papieża.  —  P rzyszły jubileusz Leona X I I I .

Z nana z badań  archeologicznych h rab ina  
H ersylja Lovatelli, z domu księżna Gaetani 
(córka Kaliksty h r. Rzewuskiej), napisała roz­
praw ę o ogrodach Lukullusa, z których Rzym 
słynął, jak  znów nieboszczyk Lukullus przeszedł 
głównie do potom ności, dzięki zbytkowym obia­
d o m , jakim i gości raczył. Jednakow oż zamiło­
wanie zbytku nie przeszkadzało Lukullusowi być 
jednocześnie człowiekiem inteligentnym  i szuka­
jącym  tow arzystw a uczonych ludzi.

Jego słynne ogrody przyty ały do pagórka 
Pincio i rozciągały się w tem  miejscu, gdzie 
dzisiaj są ulice Sistina, Gregoriana, aż ku m u- 
rom  stolicy. S tąd  w spaniały roztaczał się widok 
na m iasto i okolicę, tu ta j biesiadowali Cycero 
i Pom pejusz wśród szpalerów laurow ych, fon- 
tan  i posągów, po większej części zrabow anych 
w Grecji, zwłaszcza w Koryncie.

Rodzina Lukullusa wygasła na jego synu, 
a w r. 47 ym naszej ery słynne ogrody sprze­
dano  na przetargu publicznym.

W iadom ą jest rzeczą, iż rozpustna Messa- 
lina zam ordow ana została w ogrodach niegdyś 
Lukullusa, z rozkazu cesarza K laudjusza. I tak 
ogrody przetrw ały aż do V. wieku.

T utaj znaleziono w ziemi w nowszych cza­
sach ów słynny posąg m arm urow y .S cy ta  os­
trzący nóż*, ustaw iony dziś w trybunie we 
Florencji, a który należał do grupy .M arsjasza 
odzieranego ze skóry*. W e Frascati pod R zy­
mem pokazują do dziś dnia grobowiec Lukul­
lusa, zdaje się jednak, że tym  grobowcem  są 
inne ruiny, sterczące w pryw atnym  ogrodzie ro ­
dziny Micara.

Dnia 18 go b. m. Leon X III-ty obchodził 
im ieniny w sposób uroczystszy niż zwykłe, gdyż, 
oprócz powinszowań, urządzono dlań  w sali 
konsystorza wykład prof. Horacego Marucchiego 
z projekcjam i fotograficznemi o najnowszych od­
kryciach w katakum bach.

Obecnie Leon XIII przeszedł na  trzecie 
miejsce w rzędzie papieży co do długości p an o ­
wania. Rzeczywiście, począwszy od św. P iotra, 
tylko 5 papieży przekroczyło 22-gi rok pontyfi­
k a tu : Pius IX -ty (31 la t 7 miesięcy), P ius VI 
(24 lata 8 miesięcy), A drjan  I (23 lata 6 m ie­
sięcy). Obecny papież wchodzi więc obecnie na 
miejsce przed tym ostatnim  papieżem .

Jeżeli Leon XIII przeżyje rok jubileuszow y 
swego papiestw a (rozpoczynający się w m arcu 
roku przyszłego), w takim  razie przejdzie na 
drugie miejsce, po P iusie IX -tym , co do dłu­
gości panow ania.

Jak dotąd, wszystko zapow iada, iż Papież 
przekroczy 25-ty  rok zasiadania na Stolicy 
Apostolskiej i zapewne przejdzie poza 93-ci rok 
życia.

Na śmiarC i życie.
Z Afryki południow ej nadchodzą od czasu 

do czasu wiadomości, świadczące o niezm niej- 
szającej się, mimo ciężkiego położenia, oporności 
Boerów. Obecnie punkt ciężkości wojny zaczyna 
się przenosić na tery torjum  kolonji Przylądka, 
gdzie przed miesiącem przeszło małe oddziały 
boerskie pojawieniem  się swojera wywołały 
ogrom ny ruch między A frykanderam i.

Przed kilku tygodniam i dzienniki angielskie 
oburzyły się na doniesienia pism  francuskich, że 
k.lkanaście tysięcy A frykanderów  chwyciło za 
broń  i nazw ały tę wiadom ość .śm ieszną nie­
znajom ością stosunków *. Obecnie wiadomość ta, 
istotnie niepraw dopodobna, zaczyna się potw ier­
dzać. Dr. Muller, reprezentan t O ranji w Hadze, 
rozm aw iając z korespondentem  jednego z pism 
berlińskich o Boerach, zakom unikował mu, co 
następu je: .Przyszedłeś pan w szczęśliwą go­
dzinę, albowiem  ze źródła jak  najw iarygodniej- 
szego, doszła m nie właśnie w tej chwili wprost

z Afryki całkiem pew na now ina, że 11 do 12 
tysięcy przylądkowych kolonistów podniosło 
przeciwko Anglikom chorągiew pow stania i wal­
czą z nim i już od kilku miesięcy. Sytuacja jest 
w Przylądku coraz pow ażniejszą, Anglicy są 
bezradni. Zatrzym nją wszystkie w iadomości, aby 
się nie dostały do Capetow n. Cokolwiek innego 
m ówią, jest kłam stwem . Niedługo cala polityka 
angielska runie i Anglja zakrwawi się w Afryce 
sam a*.

W brew  tem u twierdzi D aily Mail,  że su ­
rowy m anifest K itchenera z dnia 7 sierpnia 
wywarł na Boerów przygnębiające wrażenie. 
.Zwłaszcza Orańczycy złam ani są teraz zupełnie 
na duchu i poddają się Anglikom grom adnie. 
Dotychczas Orańczycy wciąż jeszcze tu  i ówdzie 
staw iali opó r; pobici i rozbici w jednym  pun­
kcie, zbierali się na innem  miejscu, a gdy i tam  
stracili g run t pod nogami, umieli poszukać so­
bie punktu oparcia gdzieindziej. Dzisiaj atoli 
znikają resztki energji; cala już O ranja zdaje 
się na laskę i niełaskę przemożnego nieprzy­
jaciela.*

Gzy opór O ranji istotnie gaśnie, względnie 
czy naw et do szczętu jaż  wygasł, o tem  w o­
bec tylu świadomie błędnych relacyj angielskich 
m ożna w ątp ić; ale zdaje się, że pewne źródło 
praw dy mieści się w wiadomości Standarda  o 
nadejściu do T ransvaalu  listów z poselstwa bo- 
erskiego, to  jest otoczenia K rugera, według któ­
rych jakaś akcja urzędowa w Europie na ko­
rzyść Boerów jest w toku.

Anglicy nie usta ją  w zakładaniu coraz to 
nowych .obozowisk* dla kobiet, dzieci i s ta r­
ców boerskich, tak drastycznie przedstaw ianych 
przez korespondentów  nieangielskich. Standard  
donosi, że 17 go b. m . przyprow adzono znowu 
kilka tysięcy jeńców, wydalonych przemocą z za­
gród. Kobiety te opow iadają w obozowiskach, 
że w ostatnich tygodniach nadeszły z Europy 
do boerskiego poselstwa listy, z których wyni­
ka, że już wkrótce spraw a boerska zmieni się 
stanowczo na lepsze. A utorow ie tych listów 
wzywają Boerów do dalszej walni, poniew aż nie 
ulega wątpliwości, że .m ocarstw a stałego lądu 
niebaw em  ujm ą się za nieszczęśliwym ludem.* 
K rewni i przyjaciele, przebyw ający w obozach, 
wiedzą również o tych listach. .D obre  now iny 
są dla nich otuchą, że nie walczą napróżno ; 
przeświadczeni są oni raczej mocno, że spraw a 
ich odniesie tryum f i na tę intencję odpraw ia­
ją  naw et dziękczynne nabożeństw a, jak gdyby 
nie groziło im już żadne niebezpieczeństwo.

Dalej piszą do Standardu, że .ca ła  posta­
wa i ton  pom ienionych kobiet są do tego sto ­
pnia zuchwałe i wyzywające*, że Kitchener, 
posłyszawszy o tem, rozważa, czyby nie należało 
oddzielić od nich tych kobiet, których mężowie 
broń złożyli. .N ow o przybyłe lżą i nagabują 
dawniejsze mieszkanki obozowisk, a  przede- 
wszystkiem żony tych, którzy się poddali i to ­
warzyszów swych opuścili. Wciąż rozlegają się 
w obozowiskach obelżywe okrzyki: , R xce w
górę !*, w czeto mieści się pogarda dla zd ra j­
ców, tchórzów  i ich rodzin, zdra jcy  i tchórze 
odczuw ają ciężar zarzuconego im występku, 
płoną wstydem, zaczynają wierzyć, że z Europy 
nadejdzie skuteczna pomoc, a przewidując, że 
to sk upi się dotkliwie na ich skórze, uciekają,
0 ile mogą, z obozowisk i biegną do kom end 
boerskich*.

Ze wszystkiego więc widać, że mimo u ro ­
czystych zapew nień prasy angielskiej, iż Boero- 
wie walczyć nie chcą, że upadli na  duchu i że 
poddają się grom adnie, — walczą oni dalej z 
większą jeszcze, niż daw niej, zaciekłością, pom ni 
przysięgi, którą się wzajem nie na początku 
wojny związali, że walczyć będą ,n a  śmierć
1 życie 1*

Choroba ks. Czooa.
Ks. chiński Gzun, który m iał przybyć do 

Berlina, aby  przeprosić cesarza za zastrzelenie 
posła K ettelera, zrobił Niemcom przykrą nie­
spodziankę. Stanąw szy nad granicą, w Bazylei,

zachorował nagle i oświadcza stanowczo, że n i  
wyruszy w dalszą drogę. Poniew aż książę je s  
bardzo wątły wprawdzie, ale zresztą wygląda 
dobrze i nie znać po nim wcale choroby, przy­
puszczają powszeennie, że udaje tylko chorobę, 
aby uyskać zwłokę, a tymczasem zasięgnąć w 
Singanfu inform acji, jak ma się zachować wo­
bec znanych mu już teraz żądań dw oru berliń­
skiego. Z napom knień prasy  zdaje się wynikać, 
że Niemcy żądają od niego podczas przyjęcia, 
które zresztą będzie nadzwyczaj w spaniale i 
bardzo przychylne, aktu upokarzającego.

W  każdym razie faktem  jest, że ks. Gzun 
nie przybędzie w czasie oznaczonym do Berli­
na, an i też m im o swego młodego wieku — m a 
on dopiero 19 ła t — nie będzie zastosowywał 
się we wszystkiem do woli i wskazówek swych 
gospodarzy. Jego upór budzi tem większe nie­
zadowolenie, że w zamiarze ujęcia dom niem a­
nego następcy tronu , postanow iono obchodzić 
się z nim  niezwykle łaskawie, a równocześnie 
oddaw ać m u wszystkie honory, przysługujące 
posłowi wielziego państw a i członkowi dynastji 
panującej. Do Bizylei przybyła na  pow itanie 
księcia św ietna deputacja, składająca się z ge­
nerał-m ajora H ópfaera i m ajora sztabu gene­
ralnego Lutw itza, książę jednak oświadczył de- 
putacji, że nie może opuścić w agonu.

Chcąc nie chcąc, generał m usiał wejść do 
w agonu i tam  powitać wysokiego gościa. Za­
stał księcia w tow arzystw ie lekarza angielskiego 
i dowiedział się z własnych ust jego, że o d a l­
szej podróży mowy być me może. Za tlómacza 
służył nowy poseł chiński w Berlinie. Ks. Gzun 
kazał zamówić kilkadziesiąt pokojów w jednym  
z hotelów bazylejskich i zamieszkał tam  z całą 
sw oją św itą, składającą się z 50 osób. Gen. 
H ópfner wyjechał natychm iast do W ilhelm s- 
hóhe i, otrzymawszy od cesarza nowe instrukcje, 
powrócił do Bazylei.

W obec nieprzewidzianego w ypadku, p ro ­
gram  przyjęcia ulegnie zapewne zmianie. P ism a 
niemieckie oświadczają z goryczą, że skoro ks. 
Ccun jest taki uparty , to niech sobie poszuka 
m ieszkania w Berlinie w pierwszym lepszym 
hotelu, a nie w jednym  z pałaców  cesarskich. 
Zapew ne jednak pragnienie, aby zaim ponować 
księciu i zapewnić sobie jego przychylność, 
zwycięży ostatecznie zły hum or.

Kongm  polsko-katolicki 
w Buffalo.

W  dniu 25 września r. b. odbędzie się 
w Buffalo kongres, na który przygotow ano cały 
szereg referatów , dotyczących najżywotniejszych 
spraw  dla Polaków , osiadłych w Ameryce.

W szystkie stow arzyszenia wyszlą na kon­
gres ten  przedstawicieli swoich, a to  w stosunku 
następującym : Każde tow arzystw o ma praw o
na 100 członków jednego delegata ; parafje, nie 
liczące 1.000 dusz m ają praw o również do 
wysłania jednego d e leg a ta ; tow arzystw a, lub 
grupy, posiadające m niej, niż 100 członków, 
mogą się łączyć i wybierać wspólnie reprezen­
tan ta , wreszcie pisma polskie, z wyjątkiem 
organów  ,niezależnego kościoła*, zakłady n au ­
kowe, sem inarjum  w D etroit i kolegja w Chi­
cago, oraz Milwaukee, będą na  kongresie rep re ­
zentowane.

Przygotow ania się już rozpoczęły i skutkiem 
tego wre i huczy po wszystkich m iastach am e­
rykańskich, gdzie Polacy w znaczniejszej znaj­
dują się liczbie. W  Milwaukee utw orzył się w 
tym  celu specjalny komitet, w którego skład 
weszli: ks. W acław Kruszka, dr. K. W agner 
i F. H. Jabłoński, kom itety zaś takie organizują 
się również w innych m iastach.

Na kongresie przyjdzie przedewszystkiem 
pod obrady wniosek o rów noupraw nienie kleru 
polsko-am erykańskiego z duchow ieństw em  inno- 
naroduw em . Dalej roztrząsane będą rozporzą­
dzenia językowe niektórych biskupów i środki, 
zapobiegające w ynarodow ieniu Polaków . Trzeci 
punk t stanow i reform a szkolnictwa. Czwarty:

(44)

PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez

K azim ierza G lińskiego.

Michałek obejrzał się w koło, nagle wzrok 
jego pod stół padł:

— A wy tu ta j, berosy!,.. — krzyknął, doj­
rzawszy W ichronia i Kosmyka. — Tak to  bro­
nicie pana swojego?...

Lewą ręką Kosmyka, drugą W iohronia za 
czub chwycił i wywlókł z pod stołu.

— Michałku 1 Michaleezku 1 — zajęczeli Ko­
smyk i W ichroń.

P an  Michał trzym ał ich za łeb, aż ta ta r ­
skie fizjonomie z nich zrobił — i wolał:

— Pod stół? nie w sukurs m i?...
_  Podpieraliśm y ściany, myśląc, że ten 

smok dom szturm ow ać będzie!...
— Ś ciany?! — przerw ał pan Michał.
P raw icą W ichronia, lewicą Kosmyka w pysk

trzasnął, aż echo w izbie zaklekotało i dw ukro- 
tnem  a potężnem  uderzeniem  w tył za drzwi 
ich wyrzucił.

Znaleźli się na dziedzińcu. Po chwili fron­
tem  zwrócili się do siebie.

W ichroń lewy, Kosmyk praw y policzek 
m iał zdeform ow any. N ieznającem u rzeczy zda­
w ałoby się, że drw ią z siebie i przekrzyw iają

|  się naw zajem . T rudno  było śmiechem nie p a r­
sknąć, ale spostponow anym  tak szlachcicom na 
śmiech się wcale nie zbierało... Bądź, co bądź, 
takiej konfitury nie jedli dotąd. Krzywda zbyt 
w idoczną była i narażała na pośmiewisko dw or­
ni całej. To teź dziewki i molodyce zbiegły się 
zaraz i za żywoty od śmiechu się pobrały. Je ­
dna p y ta ła : w jakiej to  pasiece tak  pszczoły
kąsają?  inna, dla forem ności fizjonomji radziła 
wypyskować się z drugiej strony; posypały się 
śmiechy i dowcipy, że naw et W ichrooia i Ko­
sm yka honor dotknięty się uczul.

— Dosyć takiej drużby! — płakał Ko­
smyk — mnie rodzony ociec tak nie pocałował 
jeszcze!...

— Mnie mać nie upieściła tak nigdy! — 
jęczał W ichroń.

— Ale jak on się do wiechy takiej, jak 
waćpan, dostał?... — skomlił Kosmyk.

— Skoczył — i plask!... — odpowiedział 
W ichroń.

— Bo m nie, to n ie trudno! — płakał Ko­
smyk. — Aby żaba nogę podniosła, to  i pod 
nosem już kiwa.

— Odpłacimy ci przyjacielstwo twoje.
— Odpłacimy przy okazji pierwszej.
— Popam iętasz nas!
— Popam iętasz!...
Tak odgrażali się towarzysze pana  Michała. 
Ale po kilku dniach gęby stęchły, W ichroń 

i Kosmyk do laski pańskiej przyw róceni zostali, 
tylko chęć zemsty cichej rosła w ich duszach.

P o  tygodniu stary  Zawiszyński do Jaw o­
rzyna wyruszył, a Michałek z W ichroniem , Ko­

smykiem i jeszcze kilku hajdukam i ku tatarskim  ; 
szlakom się skierował.

X.
P an  Filip K aspra Piwońskiego w Komy- 

szacb nie zastał. W yruszył i on do Lwowa, do­
kąd zbierała się cala szlachta województwa ru ­
skiego i innych ziem, nie setkam i mil oddalo­
nych od stolicy Rusi halickiej. W iedziano, że 
król Jegomość miał zjechać z dworem  licznym, 
w otoczeniu w iernych i niew iernych sług sw o­
ich, którym , w m onarszej łaskawości, zbyt cięż­
kie naw et winy przebaczył. Ale Rzeczpospolita 
sierdzi się, gdy jej gorącego sadła za skórę za­
leją, lecz niech gorącość ona ostygnie, blizny 
się zagoją, najw ystępniejszym  synom swoim 
w net przebacza, zapom ina doznanych krzywd, 
do serca przytula, iście, jako m acierz rodzona. 
T ak było z Radziejowskim  i innym i p su b ra ta ­
mi, tak było i z lennikiem pruskim , którem u 
nietylko darow ane pludry ściągnąć należało, ale 
i w łasną skórę jego na rzemienie wykręcić, jako 
stateczny przykład czasom potom nym . Ale u nas 
nie było ta k : warcholiło się i korzyło, aż do­
szło się do takich term inów , że ani warcholić 
nie spesób, an i korzyć się — bez zam azania 
sum ienia nie można.

Na wszystkich drogach i drożynach pan  
Filip spotykał brać szlachecką, juczno i buńczu­
czno, na spotkanie miłościwego pana, spieszą ę. 
Jedni z pokłonem , inni z suplikacją je c h a li; ci 

i rankor jakiś na sercu mieli, owi, którym  na 
I zaszczytach an i na godnościach nie zbywało,

spieszyli, by lustru m ajestatow i przydać i po­
szumieć trochę w tem rojowisku ludzkiem.

Im bliżej ku Lwowu, tem  ruch był większy, 
a że Komysze na głównym trakcie leżały, zna­
czniejsza część pocztów pańskich i kałamaszek 
szlacheckich waliła przez pana K aspra m aję­
tność, dw ór naw et jego gościną naw iedzając, 
bo choć samego gospodarza nie było, gospoda­
rzem drugim  był imć pan  Maciej Piw oński, ro­
dzony ojciec K asperka, dziad, siwy jak  gołąb, 
niegdyś podczaszy kamieniecki, zaw adjaka, uw o­
dziciel płci niew innej, postrach rodu niewieście­
go, lecz miłe po sobie, wśród onych białogłów 
przerażonych, w spom nienie zostawiający.

P an  Maciej im iona i brzem iona wszystkie 
na barki syna zdał, sam  się do niczego nie 
mieszał, zażywając, jako się godziło, wczasu na 
starość. Piw nica jeno należała do niego, w któ­
rej uczciwie pracow ał, w dni zimowe się grze­
jąc, a w letnie chłodząc. Grzania się jednak  i 
chłodzenia onego skutek był jednak i: pan  Ma­
ciej wychodził z piwnicy p ijany zawsze. W pierw  
jednak przypom inał się znajom ym  daw nym . 
Bral więc pękatą, om szoną butelczynę węgrzy­
na — i m ów ił:

— Znam  cię , s ta ra  przyjaciółko, znam !... 
Przypom nijm y sobie czasy dawne.

I przypom inał.
Zacząwszy dereniak, śmiał się, głową krę­

cił i tak  p raw ił:
—  Zbereźniku ty  jeden !... pam iętasz do 

czegoś m nie nam ów ił? lecz misericordia mea 
granic nie ma.

I przebaczał.

P rzed wysmukłą flaszką m alm azji zdejmo 
wal czapkę:

—  Pulchra sed psriculosa!  — mówił u ro ­
czyście. — Ale Maciej Piw oński nie zna strachu.

I daw ał tego dowody.
W reszcie zwracał się do beczki zieleniaku 

z taką orac ją :
—  Serenissima  bechko! nieodstępna to w a­

rzyszko M acijasa! N arrant  rzecz słabo znający, 
że jesteś wszelkiej mizerji ludzki aj przyczyną, 
lecz mało cię obchodzi nieochęćbżnych krzyk 
Pygm ejów. Ars arti  godłem jest tw ajem ! W sła­
wiłeś się przez nagość Noego i króla Beli pa­
daczkę. A p y tam : Hectorem ąuis noscet,felix si 
Troja fu issei? Serenissima, bechko! Zostawiłaś 
i mnie pam iątkę w palcu wielkim u nogi — 
ra tu j teraz!

I ratow ał się.
P o  przypom nieniu i przebaczeniu, daniu 

dowodów odwagi i użyciu ra tunku , pan  Maciej 
śp iew a ł:

.Kasiuteńko, rybko —
Oj -  ty!

Zajrzyjmy se w żytko —
Ot — ta m ! *

Poszła — a krzyczała:
— , Aj — a j !“

W końcu się rozśmiala —
A co?

(Ciąg dalszy nastąpi).

I

Specjalny

Skład Tryjesteński
Lwów, Bykstuska 2. Linoleum Dywany,

Chodniki,
Dyw nlkl przed 

umywalnie 759 Cerata Fartuszki, Obrusy,
Ceraty na meb'e, 
Prześcieradła gumowe, 
Pasi I na stół (TischiJufer)

Specjalny

Skład TryjesteAski
Lwów, S. katuska 2
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podniesienie handlu  i przem ysłu polskiego, oraz 
kolonizacja.

Zebrani na kongresie uchwalić przytem  
m ają  rezolucję, zaznaczającą w ierność i p rzy­
w iązanie do S tanów  Zjednoczonych. W  rezolucji 
znajduje się ta k ie  ustęp, i i  Polacy w Ameryce 
chcą być dobrym i obyw atelam i kraju, p ragną 
jednak  zarazem , ażeby wszyscy na rów ni z ję­
zykiem krajow ym , w ładali dobrze językiem 
polskim.

Mały fejleteo.
Narzędzia zniszczenia.

Pism a francuskie i angielskie pomieszczają 
długie artykuły i szczegółowe opisy nowego 
narzędzia zniszczenia, jakie się pojawiło na w o­
dach francuskich, jako  łódź podw odna „Gusta- 
ve-Zćde.‘ P ism a francuskie cieszą się głośno, 
że to  narzędzie podw odne do niszczenia okrę­
tów nieprzyjacielskich daje flocie fiancuskiej 
przewagę naw et n ad  flotą angielską, gdyż na j­
silniejsze pancerniki m uszą uledz pod działaniem 
tej lodzi podw odnej, któi posiada znakom ity 
sposób rzucania pocisków torpedow ych z głębi 
m orza.

Gazety angielskie śm ieją się, choć nie w ia­
dom o czy szczerze z tych przechwałek, wido- 
cznem jest jednak, że są bardzo zainteresow ane 
a naw et i zaniepokojone tym nowym  w yna­
lazkiem francuskim .

Nowa łódź nosząca nazwę „Gustave-Zedć* 
trzym a się bardzo dobrze na powierzchni m o ­
rza, zanurza się łatw o, steruje w głębi praw i­
dłowo i jest zaopatrzona w rurę  do m iotania 
torpedów  ł W ithehead .< Za pom ocą sztucznie 
obm yślanego apara tu  (w izyruj m arynarze mogą, 
jak zapew niają źródła francuskie, naw et z głę­
bin  widzieć to, co się na  powierzchni m orza 
dzieje, jeżeli woda nie jest w zburzona; łódź z«ś 
je s t całkiem niew idzialną i może się obraci ć 
jak  chce. „Zćdó* zanurza się tak głęboko, że 
nad nią, przepływ ają bez przeszkody najcięższe 
okręty (aż do 26 i pół m etra). W głębinie 26 
i pól m etrów  ,  Gusta ve-Zede* może wytrwać, 
nie narażając m arynarzy na śm ierć przez u d u ­
szenie 25 m in u t; zanurzywszy się w wodzie 5 
m etrów , może w niej pływać niespostrzeżenie 
5 godzin. Dla zaczerpnięcia śrieżego  powietrza 
w ystarczy, jeżeli łódź wychyli się z wód na 
kilka m inut, poczem znów może się na długi 
czas zanurzyć.

Łódź U  od brzegów o własnych siłach od­
bić się nie m oże; m usi ją  ciągnąć na głębinę 
okręt zap mocą lin.

Specjaliści poczytują za wadę wysoką wie­
żę obserw acyjną, k tóra spraw ia, że zanim  łódź 
sam a z w ód się wychyli, nieprzyjacielski okręt 
może ją  poznać po owej wieży i strzałam i zni­
szczyć. Oprócz tego łódź, płynąc pod okrętem , 
może szczyte wieży o mego uderzyć, co rów ­
nież grozi niebezpieczeństwem.

Podczas m anew rów  floty śródziem nej łódź 
, G ustay.-Zede* opuściła Toulon dnia 2  lipc-a 
rano , a płynąc pod w odą cały dzień i całą noc, 
zjawiła się przed Ajaccio (na Korsyce) niepo­
strzeżenie w chwili, gdy dywizja adm irała de la 
Nce ruszała na morze. Upłynęła przeto 22 
mile niemieckie bez przygody; okręt „Utile* 
zaciągnął ją  tylko na głębinę, poczem wrócił i 
zostawił ją  sobie sam ej. Kierunek wskazywała 
jej busola (kom pas), a za m otor służyła elek­
tryczność.

Z m arynarzy adm irała de la Noe żaden nie 
zauważył przybycia lodzi, nikt je j obecności na­
wet nie przeczuw ał; także i z la tan ii morskich 
nikt je j nie widział. Flota przepłynęła nad ło­
dzią. W tem  ,  Gusta ve-Zćde*, wzniósłszy się w 
górę, ale tak, że wieża jeszcze tkwiła w wodzie 
cała, rzucił ślepy torped i ugodził nim statek 
.C harles M artel*. Pocisk w ypadł przy użyciu 
siły elektrycznej z taką mocą, że pancernik 
zadrżał, skutkiem czego komisja znawców o- 
rzekla, że .C harles Martel* został zniszczony. 
Dopiero w odległości 200 m etrów  od okrctu 
ukazała się nad powierzchnią wód wieża łod i 
i w tenczas pow itał ją  grad kul z szybcop Inych 
dział dwóch pancerników . Ale „ Gusta ve Zede* 
szybko skrył się pod wodę i strzały chyb.iy ce­
lu. Ż id n a  inna flota lodzi takiej nie posiada. 
„Gustave-Zede*, zdolny niszczyć nieprzyjacielskie 
okręty zapom ocą pocisków m iotinych  z pod 
wody, będzie bardzo groźaym  przynajm niej na 
tak  długo, dopóki Anglicy nie wymyślą skute­
cznego środka odpornego, albo też lodzi podo­
bnej. Nad udoskonaleniem  łodzi pracow ali in­
żynierowie cale lata. T eraz po popisie pod 
Ajaccio rząd republiki nakazał zbudować aż 20 
lodzi typu , G ustaye-Z ede*; koszta jednej lodzi 
wynoszą około 300 tysięcy franków .

Pom im o więc ciągłych zapew nień o zam ia­
rach pokojowych, państw a długo jeszcze będą 
d i żyły do posiadania jak  najstraszniejszych n a ­
rzędzi zniszczenia życia i m ienia ludzkiego, po­
święcając na to  największe sumy.

K R O N I K A .
Djarjrm  lwowski.
N i e d z i e l a  1 września.
.Panorama Racławicka* na placu powyiiawc 

wym od godziny 8 r«uio do zmierzchu.
Teatr miejski: .Trzy życzenia*, operetka.

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (1): Idziego Opata. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 23, zachód o 
godzinie 8 minut 35.

L W Ó W  31 sierpnia.
Stan powietrza. Godzina 12 W  południe: 

Ciepłota -)- 17" G ; chłodno; pochmurno.
W sprawie ustąpienia hr. St. Badeniego

pisze Gaz. Nar. :
.W edle Przedświtu na decyzję ustąpienia hr. 

St. Badeniego miała .wpłynąć ta okoliczność, ie 
namiestnik na tok bieżącej akcji wyborczej nie zare­
zerwował marszałkowi tego wpływu, jaki u» mocy 
tradycji i prawa zwyczajowego dotychczas przysługi­
wał każdoczesnemu namałkowi. To wyemancypo­
wanie się namiestnika z pod pewnej kooperacji 
w tym względzie z -marszałkiem, stanowi ostatnie 
bezpośrednie ogniwo w łańcuchu tych przyczyn 
głębszych i dawniejszych, które zniewalają hr. Ba- 
deniegc do usuni;cia się z urzędu marszałka*.

Skąd informacje te Przedświt zaczerpnął i na 
jakich one faktycznych podstawach polegają — nie 
wiemy, bo marszałkostwa hr. Badeniego nie

było ogólnych wyborów sejmowych, a więc i nie 
mógł jako marszałek mieć poprzednio wplywi. na 
wybory, z któregoby go obecnie usunięto.

Cały artykuł Przedświtu oparty jest na plotkach 
jakichś kumoszek politycznych. Niektóre ustępy pi­
sane są nie piórem lecz kwaczem, — inne znowu 
nadają się jedynie do brukowego pisemka sensa­
cyjnego, a nie do dziennika, pragnącego uchodzić za 
poważny*.

Do tych trafnych uwag Gaz. Nar. musimy 
dodać, ie  wszystkie pisma, donociąr o ustąpieniu 
marszałka hr. Badeniego, podnosiły z naciskiem, ii 
tak ze strony rządu krajowego jak i centralnego ro­
biono wszelkie usiłowania, aby hr. St. Badeniego 
skłonić do przyjęcia na dalsze sześciolecie godności 
marszałka.

W ia d o m o śc id je c e z ja ln e . A r c h i  dj  e c e z j  a 
l w o w s k a  obrządku łacińskiego. Mianowany został 
notarjuszem konsystorza metropolitalnego obrz. łac. 
we Lwowie ks. Wiktor Bilski, dotycnczasowy wika- 
rjusz w Stryju.

Przeniesieni: ks. Czarkowski Józef z Nasi „sowa 
do Uhnowa; ks. Struś Michał z Tarnoszyna do Na- 
stasowa; ks. Hentschel Adam z Jagielnicy do Lwo­
wa do kościoła św. Marcina; ks. Majewski Maksy- 
miljou i  Kołomyi do Nadwórnej jako administrator; 
ks. Nogaj Andrzej z Brodów do Kołomyi; ks Wi- 
dacki Tadeusz z Dunajowa do Oleska; ks. Bielski 
Zygmunt z Bolechowa do P rus; ks. Nowacki Stani­
sław z Białego Kamienia do Bolechowa; ks. Witko­
wski Marjan z Michalcza do Podhajec; ks. Seretny 
Emiljan z Podhajec do B rzeian; ks. Wojciechowski 
Jan z Brzeżan do Szczurowic; ks. Barnat Stanisław 
z Przemyślan do Brodów; ks Czerniatowicz Karol 
z Brodów do Przemyślan ; ks. Harra Józef z Jazłowca 
do W yinian; ks. Pasieczny Edward z Wyżnian do 
Dnnajowa; ks. Iwanicki Władysław z KonLoluik do 
Rohatyna; ks. Kwieciński Leon z Oprylowiec do 
Tarnoszyna; ks. Wójcik Franciszek z Kałusza do 
Kimpolungu; ks. Cichy Waienty do Michalcza.

Nowo wyświęceni księża aplikowani: ks. Barć 
Antoni do Lubaczowa; ks. Bartha Franciszek do 
Oprylowiec; ks. Dziuban Jan do Konkolnik; ks. Głąb 
J«il do Płazowa; ks. Jakubowski Kazimierz do Stry 
j a ; ks. Janusiewicz Józef do Brodów ; ks. Jaworski 
Stanisław do Jazłowca; ks. Monasterski Władysław 
do Kałusza; ks. Nawara Franciszek do Pomorzan; 
ks. Schwarz Mieczysław do Halicza; ks. Stawarz 
Józef do Jagielnicy; ks Taranowicz Jan do Białego 
Kamienia.

D j e c e z j a  p r z e m y s k a  ob. lać. Zamiano­
wany profesorem historji kościelnej i prawa kanoni­
cznego przy zakładzie teologicznym w Przemyślu ks. 
dr. Władysław Kochowski, dotychczasowy kapelan 
domowy ks. biskupa Administratorem w Żurowej 
zamianowany ks. Antoni Szkodziński, wikary z Rze­
piennika biskupiego. Prezentę na probostwo w Roz­
wadowie otrzymał ks. Michał Dukiet, administrator 
tamtejszy. Przeaiesieni: ks. Paweł Smorzeński, ad­
ministrator w Nienadówce do Stojaniec, ks. Franci­
szek Dobrowolski, adm. w Nowosielcach koź. do 
Przeworska, ks. Błażej Stopa z Czudca do Głogowa, 
ks. Edward Sandał iwski z Głogowa do Łańcuta, ks. 
Józef Ghwatowicz z Lutczy do Nienaszowa (zamiast 
do Zaleszan), ks. Wojciech Blaiewski z Tarnowa do 
Odrzykonia (zamiast do Nienaszowa), ks. Antoni 
Dziurzyński ze Strzyżowa do Rzepiennika biskupiego, 
ks. Michał Kuczek z Przewrotnego do Czudca, ks. 
Jan Marek, pozostaje nadal na dotychczasowej posa­
dzie w Zaleś: ai lach, ks. Piotr Hajduk, deficjent 
przeznaczony do Gorlic, ks. Stanisław Florjan, koop. 
w Gorlicach zwolniony od obowiązków z powodu 
słabości na przeciąg 4 miesięcy łustytuowaui ks. 
Franciszek Wachlarowicz na prob. w Nowosielcach 
kozieckich, ks. Stanisław Władyka na prob. w Przy­
sietnicy. Zmarł w Niepołomicach ks. Ludwik Knur- 
kiewicz, em. proboszcz w Dobromilu w 56 r. życia 
33 kapłaństwa.

Dj e c e z j a  t a r n o w s k a  ob. lać. Zamianowa­
ni : ks. Paweł Sulma drugim katechetą przy g mna- 
zjum w Nowym Sączu; ks. Jan Jasiak, nowo wy­
święcony kapelanem Sióstr immakulatek w Now. Są­
czu. Odznaczony eipositorio cauonicali ks. Piotr Ci­
szek, proboszcz w Gosprzydowej. Nowo wyświęceni 
zaaplikowani: Gałka Alojzy do Słopnic, Dadał Stani­
sław do Zbylitowskiej Góry, Kalicki Stanisław do 
Tuchowa, Korzęń Jan do Lipnicy murowanej, Ko­
wal Jan do Zdiarca, Golec Aleksander do Cerekwi, 
Puskarz Jan do Bolesławia, Szczygieł Paweł do 
Szczepanowa, Sępek Jan do Łaprzycy. Przeniesieni: 
ks. Leon Gruszowiecki z Hzochowa do Witkowie, 
ks. Jan Zachara z Poręby-radlnej do Starego Wiśni­
cza, ks. Ludwik Mazur z Dąbrowej do Poręby-radl­
nej, ks. Józef Padykuła z Lipnicy murowanej do 
Dąbrowej.

P a n  O roehow & lsk i m a  g ł o s ! Otrzymujemy 
uaatępujące pism o: Na postawie § 19 ustawy pra­
sowej upraszam szanowną redakcję Dziennika Pol­
skiego o sprostowanie notatki umieszczonej w kro­
nice dnia 30 sierpnia, jakobym rozbijał zgromadze­
nia, na których nie bywam. Prawda, że rozbijałem, 
ale kartaczami i bagnetem wrogów ojczyzny, ale nie 
rozpasanych nicponiów, jak autor tej notatki napisał; 
będę go ścigał sądownie.

Adolf Grochowalski. 
J a k ie  in fo rm a c je  m a  .P r z e d ś w i t* ! W 

sprawie notatki kronikarskiej powtórzonej z nr. 198 
Przedśw tu pod tyt. . K r a d z i e ż  d r z e w a *  otrzy- 
mujemy z dyrekcji dóbr skarbowych następujące 
wyj* m ienie:

.Podczas oddawania okręgu gospodarczego de- 
latyńskiego przez zarządcę L. zarządcy Ch. spostrze­
żono, że dozorca skarbowych składów drzewa Józef 
W i z i m i r  s k i zdradza objawy choroby mózgowej. 
Z tego powodu zarządził natychmiast ustępujący za­
rządca w obecności swego następcy protokolarne 
przeliczenie zapabów drzewa i skonstatował, że Wi- 
zimirski pokwitował dostawę większej ilości drzewa 
przywiezionego z sąsiedniego okręgu, uiiżeli rzeczy­
wiście przedsiębiorca dostawił. Gzy zrobił to skutkiem 
niepoczytalności, czy też dopuścił się jakiej malwer 
sacji, wykaże dochodzenie, które jest w toku. Na 
każdy sposób z gruntu fałszywą jest wzmianka, że 
sprawę brakującego drzewa starano się przy oddaniu 
zarządu zataić lub dyrekcję w błąd wprowadzić*.

N (tatkę o kradzieży powiórzyliśmy z Przed­
świtu. Nowy to dowód j<aie . z n a k o m i t e  i a u ­
t e n t y c z n e *  informacje posiada organ ks. kanoni­
ka Teodorowicza. Czy godzi się księże kanomau 
w ten sposób dybać na honor bliźniego.

W a r i ł t  a lb o  z ło d z ie j. Otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: Kur jer 
Lwowski w dodatku swym z 28 sierpni i  b. r. po­
wtórzył za Naprzodem krakowskim -tyku! o husia- 
tyńskich wyborach, bezczeszczący w najwyższy spo­
sób Pol «ów i całą akcję wyborczą. Ponieważ arty­
kuł teu zawiera sam fałsz i ani słówka prawdy, 
a napisany jert z taką bezczelną perfidja. te  polemi­
zować nie warto, przeto, gdy autor tego artykułu nie 
podpisał się wcale, oświadczam tu publicznie, że

autorem tego artykułu mogą być tylko dwie osoby 
w powiecie tutejszym, a mianowicie Polak • renegat, 
który przeszedł na ruskie, a któremu za to odstęp­
stwo, jak powszechnie mówią, , Bóg odeb. I rozum*, 
albo też pop, znany wróg polskości, którego przed 
kilku laty złapano na kradzieży pieniędzy powiato­
wych. Ponieważ warjat ani złodziej obrazić nikogo 
nie mogą, przeto {zadawalam się zupełnie umie­
szczeniem niniejszej notatki.

Z winnym szacunkiem 
Michał Rudnicki, sekretarz komitetu wyborczego 

pow. husiatyńskiego.
Nowy urząd poeztowy otwarty będzie z 

dniem jutrzejszym w Podhorcach kolo Stryja.
Zaginiony właściciel dóbr. Do dnia wczo­

rajszego nie udało się odnaleść p. Zygmunta Schmel 
za, właściciela dóbr Tluczań Górna pod Wadowica­
mi, który dnia 12 bm. wybrał się po pieniądze do 
Katowic, odkąd wszelki ślad po nim zaginął. Na 
dworzec kolejowy w Wadowicach odwoził Schmelza 
parobek imieniem Jan, który otrzyma! polecenie od 
pana, aby na drugi dzień przyjechał po niego na 
ten sam dworzec. Parobek zanważył, że Schmelz 
spóźnił się na pociąg do Bielska, którym miał je­
chać i w kilkanaście minut później odjechał ku Kai 
warji. Odtąd znika wszelki ślad Zygmunta Schmelza 
W Katowicach już się nie poj.wił i pieniędzy nie 
inkasował. Służąca voglowa w Ryczowie zeznała 
przed żandarmem, że widziała Schmelza w Podgó­
rzu, gdy tam była obecną. Niepodobna przypuścić, 
aDy Schmelz padł ofiarą morderstwa, albowiem miał 
przy sobie tylko około 60 koron i zloty zegarek z 
krótką dewizką. Samobójstwo zdaje się także wyklu­
czone, Schmelz bowiem żył w dobrych stosunkach 
majątkowych i nie miał żadnych zmartwień osobi­
stych. Onegdaj przybył do Krakowa zięć Schmelza, 
aby czynić dalsze poszukiwania i podał krakowskiej 
dyrekcji policji wszystkie szczegóły zniknięcia teścia. 
Według tych informacyj, Schmelz ubrany był w 
ciemno niebieski garnitur kamgarnowy, czarną za- 
rzutkę, jasnu szary miękki kapelusz, czarną kamizel­
kę; za-zuUa miała podszewkę w deseń z literami 
S. S. Rozpuszczono pogłoskę, że w Katowicach zna­
leziono zwłoki Schmelza; pogłoska okazała się nie­
prawdziwą.

Kierown ctwo budowy koszar w Nowym 
Sączu oddała tamtejsza rada miejska p. Chołonie­
wskiemu, architektowi ze Lwowa

Fałszerz pieniędzy. W tych dniach schwy­
tano w Czortkowie ialszeil\. monet 20-halerzowych. 
Dokonywał on falszerstv i zapomocą prasy, a 20-ha- 
lerzów ki, przez niego wyrabiane, były napozór tak 
dobre, że trudno było spostrzedz falsyfikat. Fałszer­
stwo wyszło na jaw wskutek tego, że V0 halerzówki 
były jaśniejsze, uiż prawdziwe niklowe. Żona uwię­
zionego fałszywe monety puszczała w obieg. Uwię­
ziono ją również.

Aresztowanie agitatora ruskiego. Pomię­
dzy agitatorami w pow kałuskim wodził rej 19-le- 
tni syn ks. Krynickiego, który w argumentach o 
tyle przebrał miarę, że jego zwolennicy sami zwró­
cili jego uwagę na bliskuść żandarma. Na to obiecu­
jący ten młodzieniec, zawołał na głos: .Żandarmi,
to złodzieje* — za cc też oczywiście aresztowany 
został. Otóż Diło chwali pomiędzy wierszami, tę ni­
by odwagę rozwydrzonego młokosa, litując się nad 
biednem .dzieckiem*, które oczywiście padło ofiarą 
.polskiej intrygi*.

Kradzieże. Jan Oczkuś służący u p. Jana So­
sina przy ulicy Młynarskiej 1. 9, skradł na szkodę 
jednego z czeladników w warsztacie zatrudnionych 
różne części ubrania w wartości 75 kor. i umknął

— W Jarosławiu ikradł niewiadomy sprawca 
p. Mikołajowi Hakalowt złotą branzoletę, pięć pier­
ścionków i zegarek z łańcuszkiem i uciekł prawdo­
podobnie w kierunku do Lwowa.

Demonstracja robotników. Z Wiednia do­
noszą: Przed kilku dniami rozrzucono tutaj pomię 
dzy robotników bez zajęcia pisma ulotne, wzywające 
do demonstracji przeciw miejskiemu urzędowi budo 
wniezrmu. Rzeczywiście onegdaj udał się 15 
tysięczny tłum robotników przed urząd budowniczy, 
został jednak przez silny oddział policji rozprószony.

Defraudacja. Z Pragi telegrafują nam: Zajęty 
w fabryce spirytusu i wódki firmy Lederer w Mło 
dym Bo'esławiu kasjer Grab, umknął, zdefraudowa- 
wszy 120.000 koron. Pieniądze te miał przegrać 
na giełdzie.

Poczta pieniężna na okrętach. Począwszy 
od dnia 1 września br. dopuszczone będą w ruchu 
pocztowym z okrętami wojennymi, znajdującymi się 
na obcych wodach, przekazy pocztowe, które można 
będzie nadawać pod adresem komend, sztabó* i za­
łogi tychże okrętów, jak z drugiej strony władze 
okrętowe i załoga będą mogły również nadawać 
przekazy na pokładach tych okrętów.

Pożar księgarni warszawskiej. Onegdaj 
o godzinie 9 minut 45 wieczorem, przy ul. Chmiel­
nej 1. 27, w księgami pod firmą Wilanowskiego 
powstał pożar jednego z tylnych pokojów. Ogień 
stłumiła straż pożarna, dzięki czemu ocalono najcen­
niejsze asiążki. Spaliła się tylko część książek z wy 
poiyczalni i pewna ilość podręczników szkolnych. 
Magazyn frontowy ocalał. Właśc.ciel księgarni p. Ko­
siński straty swoje oblicza na sumę około 4000 ru 
bli. Księgarnia była ubezpieczona na 13.600 rubli.

Z kraju
B ro d y  (Z  izby handlowej) Pod przewodni­

ctwem p Lazara Blocha, odbyło się onegdaj posie­
dzenie izby handlowej i przemysłowej Głównym 
przedmiotem obrad była rewizja ordyhacji wybor­
czej Sprawozdawca, dr. Sta u ilaw Rittel, w szcze­
gółowo umotywowanym referacie, przedstawił zmiany 
ordynacji, kon eczne wskutek nowych ustaw po­
datkowy h. Po przeprowadzonej dyskusji, izba
uchwaliła prawie jednogłośnie proponowane zmiany, 
albowiem za wnioskami w sprawie doręczenia legi­
tymacji i utworzenia kuiji wielkiego przemysłu
i wielkiego handlu podniósł się tylko jeden glos.

Leżajsk (Odznaczenie kapłana.) Z radością 
i nader sympatycznie przyjął kler obrz łac. wiado­
mość, iż gr kat. ks. biskup przemyski, zwrócił 
swoją uwagę na cirhą długoletnią pracę gorliwego 
kapłana swej djecezji ks. Aleksego Jwiasiówki, pro­
boszcza w Dembnie, a uznając jego zasługi około 
powierzonego mu ludu. szkoły i kościoła, który 
z zewnątrz i wewnątrz do wzorowego porządku
przyprowadził, odznaczył go zasłużenie g dnością ka­
nonika, przesyłając mu błogosławieństwo swe bisku­
pie z serdecznem życzeniem, by Wszechmocny wzma­
cniał jego siły »» dalszej pracy i dozwolił mu pra­
cować w winnicy Pańskiej jeszcze długie lata 1 
I my, kochając go nieobludnie i szczerze życzymy 
mu razem z jego pasterzem zdrowia i błogosławień­
stwa Bożego ad mnltos annos! Sąsiedni księża 
obi z. łac.

j włoski. Mo l l e r - L i p &r t ,  muzykalny akt transforma­
cyjny. B 1 ac k-Dob 1 a do, ze swoimi 6 kozłami. B a­
j e r  r i,  przedstawiciel kompozytorów przy fortepianie. 
M i n o s-S t y x, Mefisto nowoczesny. E 1 1 y de B i a n c a, 
subretka E l i  & Luy,  paryscy tancerze akrobatyczni. 
L e o p o l d  & F a l c e n i ,  duetyści. S a n d e r  Kl i n e ,  
brzuchoinowca. A m e r y k a ń s k i  R i o s k o p ,  nowa 
serjo żywych fotografij. — Codziennie o godzinie 8-mej 
wieczorem świetne przedstawienie. W niedziele i święta 
d w a  p r ze d s  t a w i e n i a o godzinie 4-tej popołudniu 
i 8-mej wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohne, ul. Karola Ludwika 9.

* Panienki uczęszczające do zakładów naukowych, 
znajdą umieszczenie wygodne i troskliwa rodzicielską o- 
piekę, przy rodzinie, składającej się z matki i córki, od 
i-go września.

Bliższr '7arunl: i informacje — Lwów, ul. Mickie­
wicza 1. 14 II piątro. 890

* .Skała* lwowska urządza w niedzielę dnia 1 
września b, r. wieczornicę z tańcami dla członków i ich 
rodzin. Początek o godzinie 8 wieczorem.

* Do szkoły koszykarskiej w Skołyszynie można za­
pisywać uczniów na kurs nauki rozpoczynający się dnia 
15 września.

Warunki przyjęcia uczniów zwyczajnych są : Ukoń­
czenie z dobrym postępem przynajmniej szkoły ludowej 
lub odpowiednie temu wykształcenie w inny sposób na­
byte. Ukończony 13 rok życia i odpowiednie temu l-ozwi 
nięcie fizyczne. Szkoła ma na celu przy pomocy nauki 
teoretycznej i praktycznej, kształcić uczniów w zawodzie 
koszykarskim1 na przodowników i zawodowych koszykarzy, 
jak .ównież podawać młodzieży, któ a się poświęci zawo­
dowi koszykarskiemu, wszystkie te wiadomości, które do 
należytego prowadzenia tego przemysłu sa potrzebne.

Zmarli:
W Wiedniu zmarła Stefanja z Chwatibogowskich 

W l a s s a c k o w a ,  wdowa po pułkowniku, przeżywszy 
lat 48

Adam V e l o w i e y s k i ,  prezes dyrekcji szczegóło­
wej kieleckiej Towarzystwa kredytowego ziemskieg., 
zmarł w dobrach swoich w Lubczy.

W Warszawie zmarł Franciszek P s a r s k i ,  młody 
pracownik na niwie dziennikarskiej, członek redakcj 
„Wieku* i „Kurjera Warsz.*

* Colosamm Thorna. Od 1 września nowy wspa­
niały program. 10 nowych atrakcyj. L i r i c o, kwartet

Czas odnowić przedpłatą!

2 2raz; dziennie
o 8 rano i o 3 popoł.

wychodzi

„DZI ENNI K P OL S KI 4'
który jest najtaószem pismem.

DZIENNIK POLSKI
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o w e j .

PRENUMERATA
za dwa wydania dziennie wynosi:

W6 Lwowie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal.); 

na prowincji miesię znie 2  korony 5 0  bal. 
(z dwurazową posy'ką 3  korony).

Notatki literackie i artystyczne
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie 
w s o b o t ę  „LbU*, krotochwila w 3 aktach 

Ralfa Gobbinsa.
Jutro w n i e d z i e l ę  „Trzy życzenia*, operetka 

w 3 aktach K Ziehrera. Czwarty debiut p. Wt. 
K r z e m i e ń s k i e g o .

W p o n i e d z i a ł e k  „Wesele*, dramat w 3 
aktach St. Wyspiańskiego. Debjut panny Marji Ko- 
zierowskięj i p. Marjewskiego.

W e w t o r e k  (wznowienie) „Na jedną kartę*, 
komedja w 5 aktach Henryka Sienkiewicza. Pierwszy 
gościnny występ p Romana Ż e l a z o w s k i e g o ,  
artysty teatrów warszawskich.

W ś r o d ę  „Fatiaica*, operetka w 3 aktach 
Souppć’go. Pierwszy debjut panny Stefanji Poreckiej 
w partji tytułowej.

W e c z w a r t e k  „Dzierżawca z Olesiowa*, 
komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. Drugi 
gościnny występ p. Romana Żelazowskiego.

W p i ą t e k  „SanToy*, chińska operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

W s o b o t ę  po raz pierwszy „Otchłań*, ko- 
m edji w 4 aktach Tadeusza Koaczyńskiego. Trzeci 
gościnny występ p. Romana Żelazowskiego.

W n i e d z i e l ę  „ Kościuszko pod Racławicami *, 
obraz historyczny w & oddziałach ze śpiewami, A. 
W. Lasoty.

Z teatru krakowskiego. Jak donoszą dzien­
niki krakowskie, dyrekcja tamtejszego teatru miej­
skiego — uwzględniająca, jak wiadomo, zawsze 
i przedewszystkiem sztuki narodowe i patijotyczne, 
powzięła zamiar wystawi nia w najbliższej przyszło­
ści cztero, ktowego dramatu Aurelego Urbańskiego 
„Pod kolumną Źygmunta*. Utwór ten, o podnio­
słym nastroju, którego akcja rozgrywa się na tle 
stosunków warszawskich w r 1861, nie był do- 
ty hczas grany na żadnej większej scenie naszej. 
Próby odbywają się pod kierunkiem p. Walewskiego 
i są w pełnym toku.

Ze sztuk obcych, najbliższą nowością teatru 
krakowskiego, będzie głośna tragedja Gabrjela d’An- 
nunzia „Gioconda* w przekładzie p. Zofji Wój­
cickiej .

Gunnar Wennerberg, jeden z najpopular­
niejszych ludzi w Szwecji, poeta, kompozytor i mąż 
stanu, zmarł, dożywszy sędziwego wieku, lat 84. 
Wennerberg zawdzięczał swą popularność głównie 
utworowi pt. „Gluntarne*, złożonemu z pieśni stu 
denckich, w których poeta odmalował z uczuciem 
i miłością swobodne, radosne życie młodzieży uni­
wersyteckiej w Upsali. Do poezyj swych Wenner­
berg sam komponował prześliczne meodje.

Powrócili....
Od trzech dni zwiększył się ruch na ulicach 

L w ow a; każdym pociągiem przybyło dużo r u ­
m ianych twarzyczek w m undurkach i bez m un­
durków . T u  i ówdzie z za rogatki toczył się 
ku m iastu wóz chłopski wysłany słom ą i przy­
kryty h d a jak im  kilimkiem lub kocykiem, albo 
też i bez tego. Ci pierwsi, to synowie rodzin 
zamożniejszych lub m ieszczuchów; ci drudzy, to 
synowie włościańscy, a jedni i drudzy, pow ra­
cający z wakacyj, z tych cały rok upragnionych 
s.eściu tygodni, kiedy to nie ma trosk o co­
dzienną lekcję lub zadanie, kiedy się jest 
względnym panem  swego czasu, zdała od m iej­
skiego skwaru i kurzu, a co najw ażniejsza — 
od sm utków , od których i wiosna życia nie jest 
wolną.

Bezpośrednio po tera ruch i w księgar­
niach i antykw arniach i w kancelarjach szkól, 
gdzie przyjm ują zapisy. W  ogólnym tym  gw a­
rze i tem  zamięszaniu byw ają chwile wesołe, 
przynajm niej w pierwszej chwili. Ukończony uczeń 
„ludowy* prom ienieje radością, patrzy z dum ą

na paseL' srebrzysty na ko łn ierzu .. on juz gi- 
m nazjasta, lub realista. Podobne uczucie oży­
wia i posiadacza złotego paska, który do wyż­
szego gim nazjum  postąpił.

W śród tych wesołych tw arzy, nie ujdzie 
bystrem u oku obserw atora, że z pomiędzy 
wielkiej masy nowych m undurków , tu i ówdzie 
mignie się i mocno w yszarzany; znać na nim 
w ypisaną cichą tragedję, walkę z niedostatkiem , 
z tw ardem  życiem, przez k tóre właściciel tak ie­
go m undurka przebijać się musi. Ze sm utkiem  
w oczach patrzy po szczęśliwych... I on byl 
takim , gdy żył ojciec... Śm ierć zabrała go za- 
wcześnie, a tu  do skończenia nauk o własnej 
sile tak  daleko... daleko... W ytrw a-ż on czy nie 
w ytrw a w tej walce o byt z tw ardym , hezhto- 
śnym  losem, który wyrywszy na miodem obli­
czu piętno sm utku i zawodów, nie zetrze go 
n ieraz i do końca życia...

Mało kto się zastanaw ia n ad  tym i cichymi 
dram atam i, z których wychodzą czasami je ­
dnostki przedwcześnie zwiędłe i złam ane, cza­
sam i charaktery , jak  stal zahartow ane i nie­
spożyte, a my w śród gw aru powakacyjnego 
rzuciliśmy tych słów parę dla przypom nienia, 
że społeczeństwo ma w tym  kierunku wiele — 
bardzo wiele do zrobienia. Niech się nad tem 
zastanow i.

My tym czasem  w itam y młódź naszą, przy­
szłość narodu, życzeniem, aby  z tą  p rom ienną 
tw arzą i z tym  zapałem , jak i w niej się o b ja ­
wia w tych pierwszych dniach roku szkolnego, 
wytrw ała nadal i zawsze w przysdem  życiu; 
aby an i na chwilę nie zapom inała o tem, że 
nie uczy się ani dla rodziców, an i dla nauczy­
cieli, ale dla siebie i na pożytek społeczeństwa, 
na chlubę ojczyzny, k tóra  ma praw o od niej 
żądać i serca i głowy i sil wszystkich, w yro­
bionych do ciężkiej walki z życiem, jak  w obe­
cnych w arunkach. A życie nie jest bynajm niej 
kom edją...

izba sadowa.
C zern lo w ce  31 sierpnia.

(Telegram „Dziennika Polskiego*).
(Kradzież n a  poczcie).

Dziś rozpoczęła się tu  rozpraw a przeciw Eu- 
genjuszowi Gayerowi, ekspedytorow i pocztowe­
mu w CzerniowL-ach, oskarżonem u o sprzenie­
wierzenie pieniędzy pocztowych, oraz przeciw 
Z Tji Łukaszównej, ekspedytorce pocztowej i 
D imetrowi Gram atowieżowi, byłemu studentow i 
gim nazjalnem u, oskarżonym  o współudział w tej 
zbrodni.

S praw a ta była swego czasu głośną i obu ­
dziła wielkie zainteresow anie w O .erniow cach. 
Sala rozpraw  napełniona publicznoś :ią, wśród 
której p rzew aż\ją  panie. Rozpraw ie przewo­
dniczy wiceprezydent sądu p. Artym o wicz, oskar­
ża zastępca p rokuratora  dr. Tuszyński, bronią 
Gayera dr. Perl. Łukaszównę dr. Kópier, Gra- 
m atow icza dr. Schatz.

Oskarżeni są to ludzie młodzi, którym pię­
kna uśm iechała się przyszłość, a którzy zbro­
dnią tą  zwichnęli sobie całe życie. Eugenjusz 
G iyer liczy la t 20, u-odzil iię w C i.ikane tie na 
Bukowinie i był aż do poneluienia zbrodni, 
eksuedytorem  pocztowym w Gzeraiowczach. Zo- 
f  a Łukaszówna, liczy la t 22, urodziła się w 
Dobczycach pod Krakowem i była ekspadytorką po­
cztową. D im etr G ram atowicz, liczy la t 20. uro­
dzony w W łalowcach na B ukow inie; ukończył 6 
klasę gim nazjalną. G iyer i G ram atow i z są p ra ­
wosławnymi, Łukaszów na katoliczką.

Odczytany ak t oskarżenia przedstaw ia całą 
spraw ę jak następuje.

W  m aju r. 190Ó Gayer poznał Łukaszównę, 
która wraz z nim była na  poczcie w Sadagó- 
rze. Chociaż Łukaszów na m iała narzeczonego, 
niejakiego Karola Sehw ana, p rak tykan t i po- 
datrow ego, mimo to zawiązała stosunek miłosny, 
który trw ał dalej, gdy w początkach czerwca 
1900 r. Gayer przeniesiony został do C iernio- 
wiec. W ówczas oboje utrzym ywali między subą 
żywą korespondencję.

G ayer me cieszył się w śród kolegów sym - 
patją , a także przełożeni patrzyli na nieg i krzy- 
wem okiem. Z iraz  z początku bowiem, gdy 
objął służbę pocztową w Sddagórzu, zginęło z 
kasy pocztowej 100 koron. Podejrzeni > wówczas 
padło na Gayera, gdyż tylko on mógł się do­
puścić tej kradzieży, ale ponieważ nie było do­
wodów jego winy, nic m u nie m ówiono, cho­
ciaż żywiono już do niego nieufność. Tak sam  i 
i Łukaszówna nie cieszyła się dobrą sławą. Ko­
leżance jej, ekspedytorce pocztowej w S idogó- 
rze p. Obir3kiej ginę’y często z kasy pod-ęcznej 
drobne kwoty po kilkę koron, które m usiała z 
własnej kieszeni dopłacać. Gdzie się te p ien ią ­
dze podz<ewaiy. nie mogła zrozumieć, ale cha­
rakterystyczne światło na całą spraw ę rzuca ten 
fakt, że gdy Łukaszów na przeniosła się do 
Czerniowiec, pieniądze ginąć przesiały. Padło 
więc podejrzenie na Łukaszównę, iż ona kra­
dzieże te popełniała, choć dla stw ierdzenia pra­
wdy zaznaczyć należy, że dowodów na  to 
niem a.

Dnia 10 lutego 1901 G ayer przenies ony 
został do głównego urzędu pocztowego. W lu­
tym  ta tż e  przybyła do Czerniowiec ŁuKaszówna 
rzekomo w tym  celu, aby się uczyć telegrafo­
wania. Pod  pozorem p o b ie ra n i  lekcyj od Gaye­
ra , Łukaszów na bywała często w mieszkaniu 
jego.

W śród młodych ludzi, z którym i G ayer u- 
trzym ywal stosunki, znajdował się Dym itr Gra- 
matowicz. były uczeń gim nazjalny, który ukoń­
czywszy VI klasę, oouścił gim nazjum  i wałęsał 
się bez zajęcia po C '.erniowcach. Obaj młodzi 
ludzie mówili często z sobą o swych przysdych 
losach i o braku pieniędzy, który im ciągle da­
wał się we znaki. Podczas jednej z takich roz­
mów, G ram atowicz zwrócił u .fagę Gayera. U on 
bardzo łatw o może się stać posiadaczem wiel­
kiej sum y pieniędzy. Pow inien zdefraudować 
kilka listów rekom endow anych z pieniędzmi i ze­
brać większą sum ę, k tórą posiadając będą m o­
gli we trójkę w ybrać się do Ameryki i tam  pc 
założeniu jakiego przedsiębiorstw a pędzić wygo­
dne i spokojne życie.

Dla w yjaśnienia trzeba dodać, że wielkie 
firm y handlow e znaczniejsze sum y pieniędzy, dia 
oszczędzenia porta , przesyłają w listach reko­
m endow anych, zabezpieczając się równocześnie 
przed stra tą , (za zgubiony list rekom endow any 
bez względu na jego zaw artość, wypłaca poczta 
tylko 40 koron) w odpow iednich Tow arzystw ach 
asekuracyjnych.
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P ro jek t Gram atowicza padł na urodzajną 
glebę. Gayer wziął tę radę sobie do serca i ju t  
dnia 28 m arca, pełniąc służbę, zeskam otowai 
dw a listy rekom endow ane, zaw ierające razem 
9000 rum uńskich lei i 4030 rubli, a wysłane 
do Nowosielicy. Listów tych nie wciągnął do 
arkus a, tak, że kradzież ich mogła wyjść na 
;aw  dopiero na podstaw ie reklam acji adresata 
lub wysyłającego

W nocy 28 m arba  rb. udał się G ayer do 
G ram atowicza i opowiedział mu o wszystkiem. 
Gram atowicz wziął od Gayera kilkaset rubli dla 
limbie, a następnie, obliczywszy zdefraudow ane 

pieniądze, powiedział, że to  za m ało i poradził 
mu, aby jeszcze więcej zdefradow ai. Gayer po­
słuchał i 29 m arca zeskontow ai jeszcze jeden 
list z 2.000 rubli.

G ram atowicz noc z 28 na 29 m arca prze­
pędził w wesołem tow arzystw ie, fcolbijając się 
po restauracjach i kaw iarniach i płacąc znaczne 
kwoty za jadło i napiwki. Postaw ił naw et 
szam pana.

Dnia 29 m arca G ayer pokupow ał za kilka- 
J t=t koron rozm aitych rzeczy do podróży, a rano 

drugi dzień w- adli na p iciąg i pojechali do 
R um unji. Jechano w wesolem tow arzystw ie. 
Gayer z Łukuszówną w I. klasie, a reszta to ­
w arzystwa w drugiej. W Suczawie znów spę­
dzono noc na hulance.

Tymczasem kradzież listów  wyszła na jaw  
i oskarżeni dowiedzieli się, że ściga ich już żan- 
d rrm erja . Postanow ili przeto przejść granicę, 
dostać się na stronie rum uńskiej do jednej ze 
stacyj i wyjechać do Bukaresztu, a z tam tąd  
do Ameryki. Podczas przepraw y przez granicę 
w a m .ło w ic z  znikł. G ayer z Łukaszów ną prze­
szli przez granicę i przez B urdujeni i Botusza- 
ny d o da li się do stacji Yerestie. Gdy tam  je 
anak  stali na peronie, aby  wsiąść do pociągu, 
ujrzał ich wysłany w poś ig za nim i kom isarz 
pocztowy Horaczek. Na żądanie jego władze ru ­
m uńskie aresztow ały oboje i odstaw iły do a re ­
sztów w Botuszanach, gdzie przesiedzieli do 
czerwca. Później przyaresztow ano G ram atow i­
cza. Przy Łukaszów nej znaleziono większą część 
ze skradzionych pieniędzy, ukrytych na piersi 
pod gorsetem .

Krótko więc trw ała radość ze skradzionych 
pieniędzy.

Gayer przyznaje się do winy, ale caią od­
powiedzialność zwala na G ram atow icza, który go 
do zbrodni nam ów ił; s ta ra  się natom iast un ie­
winnić Łukaszównę, tw ierdząc, że o niczem nie 
wiedziała.

G ram atowicz w ypiera się wszystkiego.
Łukaszów na przeczy, jakoby wiedziała, że 

Gayer skradł pieniądze, sądziła, że otrzym ał je 
od wolnomularzy, gdyż tak  jej opow iadał.

W yrok zapadnie albo dziś późnym  wieczo­
rem , albo ju tro  rano.

ronią
Gra-

pię- 
zbro- 
mjusz 
„a na 
odni, 
. Zo­
się w 
:a po- 

urn- 
czyl 6 
1 p ra-

i całą

ównę,
d?gó-
inego,

po-
sny,

jrw ca
jrnio-

sym -
krzy-

i?dy
tęlo z 
wczas 
ę do- 
o do- 

cho-
sam  i 

Ko- 
dogó-
jcznej 
iala z
lenią - 

cha- 
ca ten 
się do 
Padło 

kra- 
. p ra­
na to

■sony 
V lu-
lÓWuE
grafo-
Gaye-
ikaniu

i roz- 
iż on 
wiel- 

dować
u i ze- 
, m o­
im po 
wygo-

Ruch wyborny.

er u- 
Gra- 

ukoń- 
alęsai 
alodzi 
ssiych 
le da-

v.elkie 
ty dla 

reko- 
:ześiiie 
iw any 
poczta 
itwach

Zatwierdzenie kandydatur. Kom itet cen­
tralny przedwyborczy uchwalił przyjąć w dal­
szym ciągu do wiadom ści następujące kandy­
datu ry  z gmin wiejskich, przedstaw ione mu 
przez kotm t-ty  pow iatow e. Jasło : ks. Karol
K rem entow tki, Ż ółk iew : J. Duczymiński, P rze­
m yślany: R om an hr. Potocki.

Kandydatury ruskie. N. fr. Presse pisząc 
? akcji wyb irczej w Galicji ubolew a nad tem. 
iż przy tegorwcsiiych w yborach R u-in i dostaną 
zaledw.e 8 do 10 m andatów . Obliczenie to  jest 
zupełnie my<ne. Dotychczas mieli R usini 15 
m andatów . Dziś zaś rzecz przedstaw ia się tik , 
ie  w ybór kandydatów  ruskich jest zapew niony 
w 11 okręgach, a nadto w kilku okręgach (sie­
dm iu) ważą się szanse tak, że rezultat do osta- 
toiej ihw ili będzie wątpliwy. W edle wszelkiego 
praw dopod ibieństw a uzyskają Rusini cztery 
m andaty  z tych w ątpliwych, — posiadać więc 
będą cgólem mniej więcej tę sam ą liczby m an­
datów , jaką mieli dotychczas.

Rrody. Ks. Taniaczkiewicz, przekonawszy 
3>ę, że w okręgu zloczowskim nie ma szans, 
Przeniód sw oją kandydaturę na okręg brodzki 
Na jego rzecz zrzekł się chłop Nyczaj i no- 
t&rjusz p. Gromnicki. P. Barwiński kandyduje 
to punownie.

Gorlice. Otrzym ujem y następujące p ism o : 
Obywatele pow iatu  gorlickiego staw iają  kandy 
daturę na pasła do sejm u p . A dam a Skrzyń 
skiego z wielkiej posiadłości obw odu sądeckiego. 
P- Adam  Skrzyński posłował przez kilka kaden- 
cyj z 4 kurji i zasłużył sobie na  uznanie w spół­
obyw ateli. M amy nadzieję, że obyw atele innych 
Pow iatów  zechcą przyłączyć się do nas i głoso­
wać na ziem ianina, który obok tego jest wy 
bitnym  i doświadczonym przemysłowcem, nafto ­
wym i jako laki będzie pew nie jedynym  repre­
zentantem  tego ważnego przemysłu.

N astępuje kilkanaście podpisów  właścicieli 
z pow. gorlickiego.

Kraków. K om itet rękodzielników odbył w 
kasynie mieszczańskiem posiedzenie w spraw ie 
wyborów. Podnoszono rozm aite kandydatury. 
Ostatecznie zgodzono się na n astęp u jące : wi
cepr. Leo, prof. Jaworski, Jan  Fedorowicz i Ka­
zimierz Bartoszewicz.

Kraków. Mieszczaństwo krakowskie zamie 
rza Dostawić kandydaturę p. Kazimierza B arto- 
■i ‘wicza, radnego miejskiego, znakom itego p u ­
blicysty. Prócz tego mieszczanie krakowscy m a­
ją  jeszcze zam iar postawić drugą kandydaturę, 
fachowego przemysłowca. W ym ieniają nazwiska 
PP- E dm unda Zieleniewskiego, W incentego K or 
neckiego, A dam a Staszczyka, P io tra  Kosobu- 
?kiego i A ntoniego Koziańskiego. Decyzja nie 
jest powzięta.

M a k a r  K andydatura ks. Kazimierza Lu­
bomirskiego przyjęta tu  została z gorącem u- 
zuaniem . W ybór ks. Lubom irskiego w całym 
°kręgu jest zupełnie pewny.

Rzeszów W obozie stojaiowczyków jest 
na całej linji dezorganizacja Na okręg rzeszo 
wJki, kolbuszowski i ropczycki rzuciło się nie 
^ to e ji jak dwu iziestu włościan, należących do 
p arlji ks. Stojałowskiego i walcząc przeciw sobie 
rozbijają s ię naw zajem . Bom ba w iiy tacji, że 
ozajer nie chce m u ustąpić pow iatu rzeszo- 
wskiego, najusilniej przeciw niem u agitow ał, 
a wreszcie wyciągnął now ą kandydaturę  wło- 
ściai na P raca . Szajer znowu ze zemsty, że mu 
B om ba narobił dużo szkody w  rzeszowskiem, 
gdy się dowiedział, że an tagonista jego prze 
rzucił się na okręg ropczyckł, pogonił tam  za 
nim , aby agitow ać za p. Adam em  Jędrzejow i- 
czem, byle uniemożliwić w ybór Bom by. W kol- 
buszowskiem do kandydatur Lisa i Szczura

przybyła jeszcze trzecia k an d y d a tu ra : W eszki. 
W  strzyżowskim powiecie, glosującym wraz 
z Rzeszowem, włościanie stanowczo oświadczyli 
się przeciw Szaj :rowi, a z w łasnej woli posta­
wili kandydaturę  p. Dydyńskiego. W  Kolbuszo­
wej wobec danego stan u  rzeczy praw dopodo­
bnie przejdzie b r. Tyszkiewicz, a ropczycka k a n ­
dydatura  p. A. Jędrzejowicza ma bardzo zna­
czne szanse.

Sambor. Gazeta Narodowa donosi, iż myl­
ną  była pogłoska, jakoby prof. dr. A braham  
miał zam iar kandydow ać z m. Sam bora. Na 
zapytanie, w ystosow ane do niego, odpowiedział, 
że o m andat ten się nie ubiega.

DEPESZE
tiltgrafiem itiltfoniczne.

Audjencja.
W iedeń  31 sierpnia. Cesarz przyjął 

dziś o godz. 10 przedpołudniem  prezydenta m i­
nistrów  Szella na dłuższej, osobnej audjencji. 

Do naśladowania.
P ozn ań  31 sierpnia. W łościanie i w ło- 

ścianki polskie postanow iły na targu  tutejszym  
nie sprzedaw ać produktów  rolniczych Niemcom, 
lub wogóle paniom , przem aw iającym  na targu 
po niemiecku.

Wiec katolików niemieckich.
OsnabriiCk 31 sierpnia. W iec katoli­

ków niemieckich został wczoraj zamknięty. N a­
stępny odbędzie się w M annheimie.

Zdrada tajemnic wojskowych.
Berlin 31 sierpnia. W spraw ie zdradze­

nia sekretu wojskowego toczy się śledztwo w 
2-gim pulsu  artylerji. Z m agazynu artylerji bo­
wiem zniknęła onegdaj część działa w artości 
800 m arek, posiadająca jednak ogiom ną w ar­
tość dla artylerji, poniew aż była modelem w 
ostatnim  czasie ulepszonym , a ulepszenie to 
trzym ane było w ścisłej tajem nicy. Swierdzono, 
że tę część przerzucił ktoś przez m ur m aga­
zynu.

Rusyfikacja Finlandji.
H elsln g fors 31 sierpnia. Oprócz dzien­

nika Daglid Allebander zawiesił rząd rosyjski 
na pew ien przeciąg czasu lub zakazał na 
zawsze w ydaw nictw a kilku innych dzienników.

Katastrofa kolejowa.
N ow y Jork  31 sierpnia. Z Melville do­

noszą o katastrofie kolejowej, w której 8 osób 
utraciło  życie, a 13 otrzym ało runy.

Samobójstwo attaohć poselstwa.
L e h r t e  31 sierpnia. W jednym  z tu te j­

szych hotelów zastrzelił się a ttache poselstwa 
hr. won Ocynhausen.

Zabójstwo podczas kłótni.
P e te r sb u r g  31 sierpnia. Z B uchary 

telegrafują tu :  Między dyrektorem  bucharskiej 
filji Banku państw a T arnow skim , a dyrektorem  
rosyjskiej agencji dyplom atycznej Iwanowem , 
pow stała kłótnia, podczas której Iw anow  dobył 
rewolweru i trzem a strzałam i położył T arn o w ­
skiego trupem  na miejscu.

Kradzież w kościele.
F loren cja  31 sierpnia. Z kościoła OO. 

K arm elitów  s. radziono tu  wt zoraj cenny obraz, 
przedstaw iający Matkę Buską ze ś.viętym Ja­
nem . Po złodziejach wszelki ślad zaginął.

Bestjalstwo.
G iiltzow  na Pom orzu 31 sierpnia. W czo­

raj znaleziono tu 16 letnią córkę w ójta gminy 
Bdum gartem , nieżywą. Oględziny tru p a  w yka­
zały, iż przed zam ordow aniem  zbezczeszczono 
ją . Jako sprawcę aresżtow ano pew nego 17-le- 
tniego parobka.

Pożar.
W rocław  31 sierpnia. W  fabryce Bor- 

siga wybuchł pożar, który szerzył się przez 
cztery godziny i wyrządził olbrzym ie szkody. 
W skutek eksplozji prochu i baw ełny strzelni­
czej, kilkunastu robotników  odniosło ciężkie 
rany.

Eksplozja.
N ow y Jork  31 sierpnia. W pobliżu 

Torresdałe, w stanie Pensylw anja północnej 
Ameryki, eksplodował na sta tk u  kocioł, wsku 
tek czego zginęło 30 osób, a kilkanaście jest 
ciężko ranionych. Dotychczas wydobyto dziesięć 
trupów .

Katastrofa.
S a lcb u rg  31 sierpnia. Na zamku Saal- 

feld tn , który zniszczył niedaw no pożar, zaw a­
liły się dw a kominy, wskutek czego dwie oso­
by poniosły śmierć na miejscu, a dwie są  cięż­
ko ranione.

W ied eń  31 sierpnia. P rezyden t m ini­
strów  Szell przybył z Budapesztu do W iednia.

W ied eń  31 sierpnia. Auotro-węgierski 
okręt w ojenny „Leopard* przybył na 4 duiowy 
pobyt do archipelagu Seychellen na oceanie 
indyjskim.

G d a ń s k  31 sierpnia. W m anew rach 
cesarskich weźmie także udział adm irał W. ks 
Aleksy, styj cara.

W eim ar 31 sierpnia. Zm arł tu dziś rano 
książę H erm ansaski.

Ostatnie wiadomości.
W illa  w  s ty lu  z a k o p a ń sk im . Na ulicy 39 

Listopada, na gruntaen rozparcelowanych przez p. 
Antoniego Franza, rozpoczęto już po zatwierdzeniu 
planów przez urząd budowniczy, budowę pięknej 
willi murowanej, w stylu zakopańskim. Właścicielem 
tej jedynej w tym stylu z cegły stawianej willi jest 
p. Domagalski. Chętni budowania domu własnego 
na spłatę, zakupili już — jak się dowiadujemy — 
znaczną ilość parcel, na których niebawem rozpo­
czną się roboty. W niedługim czasie zacznie się 
też parcelacja drugiej serji gruntów i jest nadzieja, 
że naoywców nie braknie.

ZE ŚWIATA
Niezwykłe samobójstwo. Z Wiednia do­

noszą : Wczoraj koło godziny piątej po południu
zgłosił się przy kasie ,koła olb-zymiego* w Praterze 
wiedeńskim jakiś młody Mężczyzna i zażądał dla 
siebie osobnego wagonu. Ponieważ pod ten czas nie 
było przepełnienia, przeto uczyniono zadość jego pro 
śbie. Młody ów człowiek wa.adl i pojechał w górę. 
Gdy wagon byt na najwyżsi/m punkcie usłyszano

strzał. Szybko spuszczono wagon ów na dół i ujrza­
no owego młodzieńca z przestrzeloną skronią. Żyl 
jeszcze. Udzielono mu natychmiast pierwszej pomocy 
i odwieziono do szpitala, ale nie ma nadziei utrzy­
mania go przy życiu. Z papierów znalezionych przy 
nim dowiedziano się, że samubd,cą jest niejaki Ry­
szard Loser, liczący lat 22, handlowiec. W pozosta­
wionym liście jako motyw samobójstwa podaje sprze 
czkę ze swoim szefem, z powodu której odczuwa 
takie wyrzuty sumienia, iż postanowił odebrać sobie 
życie.

Dział ekonomiczny.
W ied eń  31 sierpnia.

{fr.) Doniesienie z Ameryki, że wielki slrejk 
robotników  w tam tejszych fabrykach żelaza 
i stali m a się już ku końcowi, wywołało spadek 
kursu papierów  żelaznych, zarów no na naszej, 
jak  i na  berlińskiej giełdzie. W  ten  sposób b o ­
wiem obracają  się w niwec nadzieje producen­
tów  żelaza w Europie, że zarobią grube sumy 
na  tym  strejku, który miał ubezw ładnić zupeł­
nie na pew ien czas am erykański przemysł żela­
zny. Tym czasem  pokazuje się, że naw et w cza­
sie trw ania  strejku w yprodukow ały fabryki tam ­
tejsze w ubiegłym m iesiącu 610.000 tonn stali. 
Oprócz w alorów  żelaznych spadły także inne 
w alory przemysłowe, tudzież akcje banków. 
W ogóle tendencja giełdy była słaba, co przypi­
sać należy w znacznej mierze alarm ującem u a r ­
tykułowi Pester Lloyda  o stosunkach na Bal- 
kanie.

— Sprawozdania < targu zbożowego 
na Kleparzu.

K r a k ó w  30 sierpnia. Płacono: pszenicę białą 
od 8*35 do 8 ’55 koron, czerw, od 8 '20  do 8*50 kor., 
żółtą od 8 ’30 do 8 -50 koron, żyto od T  — do 7 45 
koron, jęczmień browar, od |6 ‘50 do 7’ — koron, 
na kaszę od 5 ’75 do 6 ’10 koron, owies 6’10 do 
6 ’40 koron, rzepak od —■— do — •— koron, 
konicz. c z e r w o n y d o — ■— koron, biały —• — 
do — *— koron, kukurydza —•— koron, wszystko 
za 50 kilogr.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 31 
sierpnia. (Dziś notigemy za 100 klg. loco Lwów. 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 15 '— do 15'SO, 
pszenica na termina 14*50 do 1 5 '— ; żyto gotowe 
13’50 do 13 80, żyto ca termina 18*— do 13 50 ; 
owies obroczny stary 13 60 do 14’, — owies nowy 
11 50 do 13*— ; jęczmień pastewny 11*— do 11*50 
jęczmień browarn. 12 40 Jo 14 — ; rzepak 25 50 
do 36* -  ; lnianka 21 — do 22 - ;  groch paste­
wny i2  50 do 13 50, groch ck> gotowania 14 -  
do 18*— ; wyka — d o — •— : bobik —*— do 
— * — ; hreczka — * — do — * — ; kultury zi> goto va 
11 60 do 12" — , kukurydza st^ra —*— do —•— :

chmiel za 56 kilo 110 — do 120 — j koniczyna 
czerwona 100*— do 110 —, koniczyna biała 30 — 
do 110 —, koniczyna szwedzka —’— do — ‘— ; 
‘ymotka — *— do — * —.

Spirytus loco za 50 litr gotowy 17 25 do 
17 75 ; paritas Tarnopol na tennin 16 25 do 16 50.

Wobec utrudnionego zbytu mąki i ograniczo­
nego ruchu, ceny zboża notują niezmiennie.

— W ied eń  31 sierpnia (Giełda ebo- 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień od 8 12 do 8 13, na wiosnę 
od 8 56 do 8 57 żyto na jesień od 1 Od do 
1 09, na wiosnę od 7*37 do 7 38 , kukurydza 
na lipiec-sierpień od — *— do — * —, na sierpień- 
wrzesień od - -  do —* —, na wrzesień-październik 
od 5 43 do 5*44, na maj-czerwiec od 5*41 
do 5*41; owies na jesień od 6*72 do 6 73 
na wiosnę od 7 07 do 7 08 , rzepak na sierpień- 
wrzesień o d  do — —, na wrzesień-

j październik od — do — —, na styczeń-luty od
*— do — *— ; olej rzepakowy na wrzesień-

grudzień od —*— do —*—. Usposobienie silne.
— B u d a p esz t 31 sierpni.. {Giełda 

zbożowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na październik od 8 02 do 8*03, na kwie­
cień od 8*42 do 8*43, żyto na październik od 
6*74 do 6 75, na kwiecień od — *— do — *— ; 
owiesi na październik od 6 40 do 6 41, na kwie­
cień od —*— do —*— | kukurydza ua s.erpień od
— *— d o  , na wrzesień od 5*l5 do 5*16,
na maj (1902)^ od 5 14 do 5 15 ; rzepak na 
sierpień cd — • - do — * —. Oferty na pszenicę 
dostateczne. Chęć kupna mierna. Usposobienie
silne.

W ied eń  31 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117*12, Renta majowa 
98 90. Węg. renta koronowa 92 95, Akcje austr. 
zakł. kred 634 — , Akcje węg. zakł. kred. 641 — 
Akcje Anglobanku 268*— , Akcje Unionbanku 
532 —, Akcje Bankvereinu 443 tO, Akcje Lander- 
bauku 401 50, Akcje kolei państw. 269* —, Lom­
bardy 88 50, Akcje kolei Elbethal 474* —, Akcje 
fabryki broni —■— , Akcje tytoniowe ■-*—, 
Akcje Alpiny 413* — , Akcje Rima Muranji 444* — , 
Akcje pragskiege Tow. żel. -  , Losy tureckie 
98’—, Ruble 253 25 Us|>uSubieaie ustalone.

B erlin  31 sierpnia. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 199 50, Tow. dyskontowe 174 25. Uspo­
sobienie spokojne.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Radziejowska z D .so­
wi ec B. Osuchowski z Turki. Dr. J. Piątkiewicz z Tar- 
nopoja. J. Szymański ze Schodnicy. M. Schulze z Wio- 
cławia. B. Dewisz z Daszawy. J. Langer z Wiednia. O. 
BarLerg z PrSgi. A. Wołkowski ze Strzyżowa. J Ober- 
tyński z Hujcza. Dr. S. Dunajewski z Tarnowa. J. Fran 
kel z Tarnopola. W. Pieniążek, J. Weltze z Wro­
cławia.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

W sobotę d. 31 sierpnia o godz. w V*® wiecz.

L E T A
krotochwila w 3 aktach z aagieisk. haifa Gobbinsa.

O S O B Y :
Benjamin Gandle 
Zuzanna, jego żona 
Henryk Bourton, jego siostrze­

niec, muzyk 
Pemberiou, notarjusz 
Franciszek, jego syn 
Katy Florida, tancerka 
Nelly, kasjerka 
Robin, starszy kelner 
Fred, chłopak kelnerski 
Sam, służący 
Jessy, pokojówka

p. Romau 
pui Gostyńska

p. Stanisławski 
p. Feldman 
p. Tarasiewicz 
pni Ogińska 
pna Miłowska 
p. Antoniewski 
pni Kornaizyński 
p. Kosiński 
pni Rybicka

Rzecz dzieje się : akt I. i III w mieszkaniu GandL 
w Richmond pod Londynem. Akt 11. w restauracji 

w Londynie.

Rubryka ta nie puchjdzi od redakcji, która .eż nie. bierze 
ua siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Przyjechali śo Lwowa
dnia 31 sierpnia 1901 r.

HOTEL GECiRGE. W. Niedżwiedzki z Wankowlec 
F. Małzat z Zagrzebia. K. Siwicki z Kołomyi. S. Kamiń. 
ski z Krakowa. K. Pietraszkiewicz z Warszawy. M- 
Wiktor z Koszyc. A. Grodziski z Kracowa.

nr. 17 z 1 września b. r. 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
humorv?t', znYch, oraz ko­

lorowe uustra^ie
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 
2 kor. 40 hel.

•E cz ftu ra

oooooooooooa
Przewyborne w smaku 1 zapachu 

przez Susz sprowadzane

HERBATY Chińskie
po zlr. 2 —, 2-80, 8-20, 8-60, 4-—, 4-40 

i 5 żlr. za font —- 500 gramów.

O E E U C H 7  herbaciane
po zlr. 1*80 i 1*70 za fant — 500 gram .

i zupełnie świeżego transportu 
51 p e l e e a  u A n i ł E L

a
we Lwowie, Rynek 42.

€ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3

HANDEL
PŁÓCIEN i BIELIZNY

JANA RIEDLA
16 WE LWOWIE

poleca najtaniej wł a s n e g o  wyrobu

KOSZULE SALONOWE
So zł. 105, 1.55 2.—, 2.25, 2.60 i 8. 

•nu le  z przodami pikowymi i fał- 
dzikami (zakładkami) po zł. ż‘7b i 3.

KMZnlo kolorowe, kretonowe i ozfor- 
towe po zł. 2*60 i 2*75.

KMznle noone po zł. 1-55 i 1-90; 
ozdobione na wzór ukraińskich pa 
cl. J-JU, 2 b*l i 2-76.

Kotsnlo dla obłspafciw po zł. 1-40 
l 1-6'J.

Pśłkoazulkl i  k Uniersyka*. WJ et., 
bas kolnieuri 86 ct.

KALESONY
po ct. 90, iL 105,115,1-45,1*65,1-80. 
Kalosoay dln ahłopakśw po 86, 96 ct.

i zł. 1*10.
Kołalorzo łozin po zł. 2*40 i 2*80. 
Dnnkloty hudn po zł. 4 i *80.
Uh notki płócienne, tnztn zł. 2*60.

Prawdziwo anaklo

SKARPETKI, PONCZOEHY
dla pan, panów i dzieci.

K R A W A T Y
w uajwlfkozyw wyboru. 

Oryginalno prof. dra Jlgora wyroby 
po oenaoh fabryoznyoh i  najszlache­
tniejszej wełny, zalecana dla osób wątłe­
go zdrowia, łatwi się przeziębiających
' t  S o
Kaftaniki 
Kalosoay I aajtfc.Kaloaoay I
8karpstkl I poiozooby

idskOgrzowaozo u  żołąd

KaalzolM wątki* włóczków* 
wami po zł. 6, 6 i 7.
Zamówienia z prowincji wykonają 

się najstaranniej.
Na iądnals szazs«e.ows oonlkl.

Lecznica
Dr i Tarnawskiego

w  K o o M w le

oooooooooooo
za Kołomyją stacja kolejowa Zabłotów 
P W  otwarta od 1-go maja do końca 

października b. r . * W |
B r w d k l:  leczenie wodą i inne fitykalno 

dyetyczne. 863

Eckerta „Edelraute“
2  dyetetyczny

i  Likier nMny
destylowany _e, ziół 
górskich o przyje­

mnym pmakn wzma­
cniający żołądek. 
Dodany do wody 
podczas polowania 
lnb większych po­

dróży, działa orze­
źwiająco znakomicie.

Najlepiej polecony 
środek domowy.
C. k. nprzyw. fabry­

ki llklerśw

Alb. Eckerta
w  G r a c a .

♦  • n ♦ ♦  ♦  ♦ !

Jł W mm Tł n « HM W H a  m

oooooooooooo
Nowość!

Im nnrhnWO w7r°ł)a Józefa Schn- 
II |  pUullUnC stei zalecane dla twej 

nadzwyczajnej letkości i ciepła z welnia- 
\..go atłtsn we wszystkich kolora h, po 
zł 18, 20 i 22. z atłasu jedwabnego po
zł. 22, 28, 35 do 4). Kołdry Dnchowe
wyrabiam sam i są wyłącznie tylko u mnie 
do nabycia. — Kołdry zwykłe na wacie 
wełaianej, począwszy od zł. 4, 5, 6 50, 
7, 8,10, w największym wyborze zawsze 
na składzie. — Materace włosieane od
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki
zwykłe i sprężyno? , kocyki wełniane, 
poduszki itp. najtaniej w pracown, wy 
robów pościeli, Józef Sohnoter, Lwów 
Kopernika 5 . 8018

S  na«kóre nadigęr
11 piękna, pteć i

urndzlniiczą swi»ość- 
*-'<•-'■ .mję znjishwięite. I

ki _
.v ~  - .-* . .

if- *

la sKłaSils ws Lwswle *  Hotra aikslasrta 
I K. Knylasswsklss* astskany.

100— 300 z łr. miesięcznie
mogą zarobić osoby Każdego stano, 
w  k a ż d e j  m i e j s c * w .  w i  pewnie 
i uczciwie, bez kapitała i ryzyka przez 
sprzrdaz prawnie dozwolonych papie­

rów państwowych i losów.
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIIł. Dentschegasse 8, Bnd&pesŁ

IK raw aty
™ Olbrzymi Wybór najmodniejszych

Kriwfctów Męskich

OOOOOOOOOOOO

OliWy m Ĉ XQ’ bieratów1 1. p.

Pasy d t niszyo  
R ie iy k i do szycia i żroby
Tłuszcz ziszczony „Toyoti"
Oliwiarki do masiyn

Płyty aąbestowe i gumowe 
SZNURY asbestowe i gumowe

Bawełna
do czyszczenia maszyn 

U f . j p  renopne i do si- 
II (  1 i  kawek

Węże spiral es do sikawek

Wiaderta d i ognia iły .
poleca 768

w najlepszych gatunkach I 
po cenach najniższych 

MAGAZYN
J J r i i W i i L B i a c o c i

Lwów, nl. Hetmańska 1. 4.

we wszystkich Dajmodnejszycu 
zo icb i fasonach 

od 51 et. da 2 złr. oztuko
886 poleca

Tadeusz Górski
LWÓW,

plac Marjacki 8, róg Hetmańskiej

O tó Ó Ó Ó O O O O tK O
Pasaż 

H au8m ana.
L w o w sk ie

(46 razy premiowane).
Od V* do ’/• do widzenia:

Zwidzanie Batysbony
i jej wspaniałych okolic ntddunaJokM 

Wstęp 10 centów. 924

0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0

krótKi
w bardzo dobrym 
stanie za 160 zŁ 

d o  s p r z e d a n i a  
stroiciela 'n a r to n c e w m h ie g o , ul.

E -l cka 15. 928

r  woskowe koóelelne, kwiatyS W I l C l  d° ołtarzy i świec, poleca

Nntarnlne

WINA
węgierskie, ustijackls 
reńskie, fraa.iuk<« niss 
pańskie wnajlopsztj jakato

p a lm  haidtl bsrbnty
i m m  BIEDL4

L w * « l e  k
nlloa Teatraloa ilazba 3

jedyna fabryka w Galicji 
F r y d e r y k a  S c h u b u th e  i S p k i, 

Lwów, Rynek llozba 45 927

y jb bdbd iJ J d b tx
8  kteBOWH

W yższa szkołaDieniecta i Pensjoiat 
F .  v .  D I T T N E R  „ „

LWÓW, 
ulica Lelewela 1. 7, I. piętro. 

Złpiby r jzpuczynają się w sobotę dnia 
31 sierpdia codziennie od 11 do 1 w po­

łudnie i od 8 do 6 popołudnia.

X V ^ P P P P P P P F V X

Wpisy na rek 19ill|2 
do Zakładu wyższego w ychow a wczo-naukowog o

AMELLJI d* E d D E L
w e  L W O W I E  p r z y  u l i c y  A k a d e m i c k i e j  1. 8

już się rozpoczęły. Przyjmtge się dzieci w wieku przedszkolnym, przygo­
towując je według mstody Fro ibla. Zakład złożony jest z 7 klas i 8 wyższych 
kui su w, opartych na najnowszym planie szkół wydziałowych. Panienki, pragnące 
złożyć egzamin z buchalterji, albo maturę seminaryjną, znajdą w Zakładzie cał­
kowite utrzymanie wraz z przygotowań em do egzaminów. Odbywają się też 
osobne kursa języków niemieckiego, fi ateńskiego i angielskiego. Na wyższych 

kursach wykładają profesorowie. 925
I W *  N»uka rozpocznie się 5 września. **W

Rękawiczki
tltpnddi

Fabryt? R ;k a «ic ze t
926 firmy
JAN CIROK

pad Ryr rzea
dawni ZlEGL&R 

obok handiu 
Wp.Seyf-.rtlr i Dydyńskiego j

i ło w n ia  P l s c  M a r j a c k i  8  
I irW ttł u (róg Teatralnej),

dawniej Rynek 1. 80

L. 4 
TM SUKNA n a

8S5

mundurki
studenckie

. ■ Kęcka fabryba sakna
y ZAJĄCZEK i LANKOSZ

i poleca Wl |>WBWjB) Tiatralna 3 -  w Krakowie, Bracka 5.
L
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CałKOftita feotóff̂ a nie wy< agsna.
Pod dopdoemi n l o i  tgsis-&
płacenia, wszystzie nasze towary na kredyt i po­
lecamy nr dywany salonowe, do jokoi. ścienne 
i kościelne., chodniki, linoleum ce-aty, firanki, 
portjery, kapy na stoły i łóżka, kołdry, toce, ma- 
terje na meble i różne inne przedmioty dekoracyjne.

Meble żelazne i drewn ane, towary lniane i 
bawełniane, bielizna, towary f-ifrz ine, konfekcja 
męska i damska i wszystkie inne artykuły m o g ■ 
być przez nas sprowadzane.

Na pro ncję wysy’amy illustrowane cenniki 
darmo i opłatnie. — Listy należy adresować:

MBgazynn

Lw dw , » l ,  Sykstusła 1. 6,  ( » Pasażu).
TarząJ wiedeńskiego

Au Louvre”
Filja w Przemyślu : uL Mickiewicza"11 839

|# 1 _  m Lm — mieć suknie wykonane dobrze
n IO  G liC o  a Przytem 1 tanioniech uda się do pracowni

i Magazynu su' ien męskich

Bolesława Mikulitiskiep
krawca męskiego 

we Lwowie, ulica Wałowa I. 15.

Ndwości 
z wystawy

pi ryskiej I

Nowości z wystawy |  
paryskiej |

można oglądać na

WYSTAWIE
Porcelany, Szkła, 

Majoliki i Samowarów
ur*ądnoMj 

897 w domu Handlowym

KAZIMIERZA LEWICKIEGO
na I. p. w 5 salach

we Lwowie przy ul. Trybunalskiej j
Wystawę gwidsać można co- j 

dtiennie. Wstęp wolny.

W WYŻSZYM ZAKŁADZIE WYCHOWAWCZO-NAUKOWYM

W. N1EDZ:AŁK0WK1EJ
we Lwowie, Kościuszki 14.

918 Wpisy rozpoczynają s ę d. 31 sierpnia, kurs nauk d. 5 września. 
Do Zakłada przyjmują się pensjonarki stała, pólpensjonarki i do­

chodzące n zenice do peisjouatu z programem szkól wydziałowych dzie- 
więciokl sowych i do sowo z lożon go llojuu, z progaraem  nauk po­
dług rozporządzenia c. k. ministerstwa oświaty z l i  grudnia 1900.— Do 
licenm mogą być przyjęte uczennic; po ukończeniu 4-klasowej szkoły Indowej.

Wyższy Zułaa vrychuwa>«czo-nauzo^y 
dilealę óloklsao

M a,r|i Z a g ó r s k i  ej
W8 Lwowie, ulica Czarnieckiego l, l  887

>1. piętro)
zorganizowany jako S z k o t a  w y d z i a ł o w a  żeńska sz. ' las owa, połączooa 
z czteroklasową pospolitą, posiadający p r a w o  s z k o ł y  ■ ’ . I ) H c z a e j .  'O B  

Do Zakłidn przyjmuje się uczenice, mieszkające sw n w Zaktidzie, ueze- 
nice przebywające w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące aa naukę 
szkolną. — Bliższych informacji udziela właścicielka i dyrektorki Z ikU in 
ustnie lnb pisemnie

Wpisy rozpoczną się 30. sie rp n i, regularna nanka szkolna dnia 4 września.

i

i

Kupujcie tylko W9 flaszkach i tam gdzie sa 
wywieszone plakaty Zacherlina. 33

APARATY FOTOGRAFICZNE §

i wszelkie przybory do fotografii
w największym wyborze

u P IO TR A  M IKOLASCH A i Spł.
we Lwowie  

P a s a ż  M i k o l a  s c h a .
899

Dra Ludwika Schweinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w ZUCKMAN7EL a -s tr. Siąsk).
Zakład <La fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydrj-elek ote- 

rapia, masaż. Kuracja djetetyczna i terenowa. Kąpida dwukomórkowe i elcztry- 
czno-świetlane. Gmach zakładu nawo-zbudowaay.

Wielka sala nri-ądzoua hygienicznie i zaopatrzona, w przyrządy mechani­
czne. System dra Herto — Badaniu promieniami Róntgena podług d’Arsovaia, 
Kąpiele sztuczne suche (w kocach). Kąpiele w gorącem powietrzu i węglo-kwa- 
sorodowe etc. — Poł ożenie zakładu urządzonego z komlortem — urocze.

Zakład ogrzewany parą, posiada oświetlenia elektryczne. — Ceny nn ar- 
kiwane. — Prospekty oplatało. 319

Ochroniona przed fałszerstwem wzorem 1 marką

Sól żołądkowa
J U L J U S Z A  NCII  A U M A ^ f A

krajowego aptekarza w STOCKERAU
Ud wielu lat Lznf.y dyetyozny średek dla pobudzeala trawienia. Usuwa natychmiast zbyteczne kwasy żołądkowe Niezrównana dla uregulowania

I utrzymania dobrego trawleala,
De nabycu we wszystkich renomowanych aptekach P onn  nudo  firn 7K  n t Rozsyłka zi pobraniem przy odbiorze najmniej 

monarchii Austro-Węgier. llBIL". , UUB1 KU . f i l  u l.  2 pnaełek.
3008 — o —  S k ł a d  g ł ó w n y :  Gospodarska apteka JULIUSZA SCHAUMANA w Stookerau,

Bach pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 rokn. — (Czas środkowo-europejski).

POCI ĄG
poap. OBOb.

0

M  i z - i s -  E|  :-si
- 1

1 3 S5 I

- 6*10

_ 6*80_ 6 46
— 7.45
— 3*00
— 8*10
— 8*15— 8*50

11*45
— 11*56
— li 55
“ I W

V9% -

1 « -

2 ’M -

— 1 1 4
— 4*44
“ 5*55

1-4$
*“ 6*50

6*€X)

— 7*86 B
8-3M “

8 50
— 3 0 0
— 3*30

— 9*41
— 9*50

— 30*26

- u . - * !

<9 - .m m i— 7*40
r a o _
"** 6*11

L .
10*02 |

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

C zerniew ice, Ickan, Jass, Co na tan cy , Bukare*xtu  
Krakowa O rłow a, N. Sącza, Jasia, C habówki i Z akopanego  

B erlin a , W rocław ia, W a ru a w y  i W ied uia  
Pod w t o c z y  sk , G rzym ałow a

Krakowa, B er lin a , W arszaw y, W ied n ia , O św ięcim *, Rxe- 
szow a, R y m an ow a, S an ok a, Chyrow a  

C zerm ow iec, Iciian, S uczaw y, ( io r tk o w a , K ałusza 
B rzuchow ic {codziennie od 1C m aja  do 16 w rześn ia  w łącz.)  
Janow a
T arnop ola  (Brodów)
Ław  ocznego Ghyrowa, B orysław ia , K ałusza, i Pesztu  
S okala i R aw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla , W ied n ia , B er lin a , 

W rocław ia, O rłowa od 16 czerw ca do 16 w rześn ia , 
T a m o w a , Pesztu)

Rzeazuwa (Lubaczowa, Jarosław ia , Sam bora i Przem yśla)  
S t* a i^ » w o w a  (K orósm ert, P otu tor, Chodorowa).

Stryja, I  
n e n r e a  do 15 w rjeśn ia)

POCI ĄGI

Janów  
Skoiega, 

czerw 
K rakowa,

K a ta n a , C ayrew a, (z Ław ocznego od 15
15 w rjeśnta)

W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , Tarnow a, R ze-  
Rozw adow a, Przew orska, Sanoka, C habówki 

i  Zakopanego
C hem io  w iec, łckam , Bukarseetu, G ałacu, Jass, H usiatyn a  

i  Stan ia ła  wow a 
Padw ołoezysk  (K ijew a, (M esay). G rzym ałów  a, H u sia tyna , 

T arnop ola i B rodów  
B rzuchow ic (od 16 m aja do 55 w rześn ia  w n ied ziele  i św ięta )  
Sam bora. B orysław ia , D rohobycza, Stryja  
PodwołoczyoK  ( K ijowa, Odeatay, G .zym ałow a, Ł ozow y, 

Br. >dów)
C zera w m ec , Ickan , S tan isław ow a
K rakow a, Wiehcr.ki, O rłowa, R ozw adow a via  D em biea , 

SajuLora, G hyrowa. K alw aiji, B er lin a , W rocław ia ,
W ieo n u .

SokaL*. Bełsrc., L ubaczow a, R aw y r m iie j

R rsuchow ie (od 36 obąja do 15 wrzefcria w  n ied ziele  i św ięta)  
K rakowa, W ied nia , B er lin a , W rocław ia, Tarnow a, Luba­

czow a, Sanoka, P rzem yśla  
B rrcch ow ic (od 10 m aja do 16 w rześn ia  codziennie) 
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześn ia  w  n ied zielę  j św ięta) 
C zem iow iec, I c k a n , B ukaressfu  , H uaiatyn* ,  P otutor, 

Kbrcemezd
Janow a (cod ziennie od 1 m aja do 90 w rześn i aj 
K rakowa, W ied nia , W arszaw y, B er lin a , W rocław ia, Tar­

n ow a, Jasia , P rzew orska i Rozw adow a  
Podwołoczyefc K ijowa, O dessy, B rodów , Kopy czyniąc, 2* -  

leazcryk, S k a ły , Iw a n ia  pustego  
Ł& wecznege, Pceztu, G hyrowa, K ałusza, Borysław ia

(na dworzec „Pedzamcze")
P o d w o k rcł/sk , Grzyuaałowa, z

Tarnop ola i Brodów
Podwoloczysfc, Kijowa. Odessy, Grzymałów* i Brodów 
Podwołoczy«k, Kijowa, Gdwwy, Zaleszczyk, Kopyesy&iec, 

Podwyeokiego i Brodów

Podwotocayiik, K ijew a, O dessy Brodów , K apycsyn iee, Za. 
lew u sy k , S k a ły , Iw a a ia  pustego

1-55

a-40
S-M

9.60

9'16
9-26

10-20
10*25

1*25

3-15

3-3(1

a

€'M
e*tó
7*10
7'26
7*52
9-30

10*30

11*00 I

11*10

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakowa, R ozw adow a via P rzew orsk ,, J a s ła ,  Chabówki.
Zakopanego i O rłowa (W iednia, W rocław ia , B erlina)  

I c la n ,  C zerniow iec, Słani sław  ow a, Bukaresztu, C on stancy  
K rakowa, W ied nia, W rocław ia, B erlina , C hyrow a, S am b ora.

Jasła, S tróż, R ozw adow a via D em biea, W ieliczki 
B rzuchow ic (od 16 m aja do 16 w rześn ia  codzienn ie).

Czernjowiec, Pod w yeok iego, Potntor  
Podw ołoczyak, K ijowa, O dessy, Brodów , Kopyczym oe 
Ł aw ocznego, M unkacza, P esztu , B orysław ia  
K rakowa, W ied nia , W rocław ia , B er lin a , Lubaczow a  
K rakowa, B ogu m m a, W arszaw y, G hyrow a, P rzew orA a, 

R ozw adow a, Tarnow a, Strófcego, a  od 15 czerwca do  
15 w rześn ia  w łączn ie  S a n o k a , R ym an ow a, Iw onicza  
i Jasła

Sko lego , G hyrowa, Kałusza, (de Ł * w o n n e g o  od 1 C20iw*a  
do 15 w rześnia)

Janowa
Pod w otoczy sk , B rodów .G rzym ałow *, Kozo wy  
JóofauU, B e łżca , L ubaczow a, R aw r ruskiej 
G zerniow iec, S tan isław ow a, Potutor
Janow a (od 1 m aja do 16 w rześn ia  w n ied ziele  i  św ięta)  
Podw ołoczyak (Kijowa, O dessy, Brodów ) K opyczyniec, 

Z aleszczyk , G rzym ałow a, S kały , Iw ania  p u stego  
Brzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w n ied zie le  i św ięta)
Gr VH>wiec, Ick an , StaniidawosYa, H u sia tyn a , K órosniezć 
K iv . w i ,  W ied nia , W rocław ia, B erlin a  
Stryj-. D rohoh ycaa, B orysław ia , S*m bora i  Chyrow a  

(Sk&łego ty lk o  od l  m aja  do 10 w'rzeńnia)
Janow a (cod sien n ie  od 1 m aja do 30 września)
Brzuchow ic (cod ziennie  od 16 m ajt do 15 wrześni r ) 
Rzeszow a, C h yrow a, Praeauyśła, Lubaczow a, Jarosław ia

Stanisław ow a
owa (Wu
fod 15 czerw ca do 15 w rześn i*), T arn ow a,

Krakowa (W iednia, W rocław ia. 13w łin a , W arszaw y, Orłowu
Ot

(etó-Laborcza, P ey /tu , O św ięcim  a
dtyr-jw*.

8*48_ 9*48
S08 —

7*38 i

L. M ?

Janow a (od 1 m aja l i  w rześn ia  v* d n i p ow ssw in i* , *  tłU 
16 w rześn ia  do 90 kw ietn ia  11KJS c<Wzieniue) 

Łar*oczne^o, M uakzcsa, Pesetn, Chyrowa, K ałuża 
Tarnop ola i Brodów  
Sokala i R aw y ruskiej
B rzuchow ic (od 16 m aja d>; 15 w r/eśm a w  n ied zielę  i św ięta)  
Janow a (od 1 m aja  do 16 w r*»in ia  w ni« u ie lę  i św i ;Ir) 
Czerniowibc, Ickan , Jasa, B u karesztu , O .ortkow a, B erho-  

m etu , Seretu , B rodiny. Szu cza w y  
K rakowa, W ied n ia , W arszaw y, W rocław ia, R o i w a d o w i , 

via  P rzew orska, G hyrowa, R ym an ow a, Iw on icza , Gr- |  
łow a , W ieliczk i, Chabówki,

Podw ołoczyak, B rod ów , K op yoiy iiiec , G rzym ałów *

(z dworca „Podzamcze1*)

Podw ołoczysk , Brodów , K ijowa, O dessy, Kapy czy ni er 
Podw ołoczyak, K opyczyn iec i  Zaleszczyk  
Podw ołoczyak, Brodów , K opyczyniec. Z aleszczyk , Skały  

Iw an ia  pu stego , Grzymałów:*, *v\jOwa i Odtiańy

T arnopoU  i B rodów
Podw nłoczysk, Brodów , K opycaym ec, ZaJem czyk, Podw y

soki ego i G rzym ałow a

Uwag*. Pora Poctj> jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-enropejski jest późniejszy o 88 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażn Ehuwmann 
1. 9 od 7-mej' rano do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowana prze­
wodniki, rozkłady jazdy i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody 11. drzwi 
ar. 5ki w godzinach urzędowych (8—8, w twi*ta 9—181.

Mlek 
śmietankę

ś w i e ż e  
po 10 t t .  za 1 Itr.

po 28  i 36 ct.
za 1 litr 

dostawia codziennie 870

do mieszkań w zamkniętych 
Dacz>n<ach

Mleczarnia Pit a n i a  rnsworsla
Lwów, Hetmańska 8. Telefon 612.

jah m
H itler 1 złotnik

an  Lwewie, plne MarlatU 
1 poleca 
swój bogato zaopatrzony 
• u  . wyrobów jubiler­
skich, złotych i irobmyca
m Mfatiuyeb acntk.

Majątek ziemski
o obszarze 400 morgów roli, 400 mor- 
ł ów lasu, w Zachodniej Galicji, w pię- 
znej okolicy przy gościń u położony, od 
miasta powiatowego o 3 kilometry, od 
sta< j; kolejowej o 8 kilometrów od irlony 

do sprzedania.
Pisemne i głoszenia przyjmie z grzecz­

ności p. Józef Kwlolóskl, Kraków, ulloa 
Batorego 22. 902

Kompletne nraywalnie p8°, To, \f:
15, 20, WANNY nasiadowe i dngie po 
złr. 6-50, 7 75, 15 i 16. KLOZETY po­
kojowe po zł ■. 8 50, 12-50, 13 poleca 

P i o t r  O h r z ą s t o w s k i  
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 
8016 tulny 1, (naprzeciw katedry).

:

:
:

.Confisene Union“
w e  L w o w ie .

Parowa fabryka cukrów i cze olady,
poleca swoje według najnowszych sposobów i przy zastosowaniu 
postępowych środków wykonane w y ś m i e n i t e  krajowe fabrykaty 

specjalne, jako to :
Angielskie, francuskie i szwajcarskie bonbony i cukry wszelkie­

go rodzaju. — Bonbony atłasowe, — ptodnkta słodowe, — kabe lk i 
owo ;ow 3, — bonbony salonowe. Wyśmienite cukierki deserowe w ró­
żnych doborowych gatunkach (Dragćas, Pralineas) — Deserowe pie- 
czywka, biszkopty, h rbataiki, pierniki. — Orjentalae specjały cukro­
we. — Przeróżne artykuły iwląteozne na Boże Narodzenie Wlelkaaoo 
— od pojedyńczyeh do najwytworniejszych.

Cukier lodowaty, owoce kandyzowane, glaznrowe — skórki po- 
ma.ańczowe kandyzowane. VBt>..w, y  oukler owooowy do smażenia 
owoców, marmolad, soków itp., jako względnie najtańszy dodat>k za­
miast zwykłego cuktu burakowego. Sok do potraw jako aajłep8zy i 
najtańszy środek zamiast masła i miodn. Wreszcie rozmaite soki 
owocowe, marmolady i t. p.

Nadmieniamy, że wszystkie aitykuły surowe i materjaly potrze­
bne do wyrobu naszych produktów, które pobieramy z pierwszorzę­
dnych źródeł, bada I koutroluje sidle ohemlk sądowule zaprzyslężoay.

Zjednoczone fabryki syropu I cukrów we Lwowie,
Stow. zar. z oęr. por. 821

£ X X X X X X X X X X X X X X X X * 7 X X X X t t » - >
j | 901 Zatlai frcliwawczii eantovy I  tlaaorr ?
X ANTONINY GAWROŃSKIEJ X

pizyjmoje pen.jocarki, p(J pengjon.rki i a.zeaice doth.diącs Wp-iy aż TT  
X  1-go września ccdzienaie, od 9—1 i od 3 -  6
v  Początek nauki dnia 6 go wrze nia. P a ń s k a  5 ,  I. piętro. W

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx
EDMUND BRODKOWSKI

Lwów, plac Halicki 1. 14 a.
Poleca p o  z n l i o n y c h  e e u b C h  wszelkie aparatj przybory 

i materjaly forograficzne. 910

Duże polskie cenniki 270 ilustracyj 
bezpłatnie i franco.

L i c z n e  u z n a  r l a  są  w  m o im  h a n d lu  d o  przejrzani®.

„PERKUN ‘ Odfewarnia żelaza ul. św. Marcina 11.
418 urządza

i, tirowary, t t t i  i Hm
FlIJa w Bzeezo .rie. F1IJ a  w R zeszow ie.

Telefon 213 i  576.
. we Lwowie tylko przy ni. SykntazkleJ 1. U ,  
* w Krakowie tylko przy ul. fiw. Krzyża 1. 7.

Zamówienia z prowincji wykonują się skrupulatnie.
W obec nadhżyć proszę dokładnie uw ażać na m ^j adres.

Własne filja:

A Q U A R J U M

L. BAŻANT
Żywe Ryby

w hall targowicy miejskiej 
przy placu Bernardyńskim

w e  L w o w > e  — p o le c a

Szczupaki, L ;« y , Karpie
po najnlższyoh oennoh

Wszelkie łaskawe zlecenia 
z pro vincji usknteczmn się 
na oina zony czas lub od- 
wrotną pocztą 918

A  Q  u  A R  J  T J

Szkoła koszykarska w Rudniku
(zachodnia Galicja)

z a a n g a ż u j e
od 1 paźdi ernika b. r., lub wcześniej, do kantoru swego, młodego, 
wyznania katolickiego, człowieka godnego zaufania, d o b r e g o  r y ­
s o w n i k a  i władającego biegle językami polskim i niemieckim i po­
siadającego wyrobiony charakter pisma.

Zgłoszenia z dołączeniem odpowiednich świadectw, przyjmuje 
się do 15 października b. r. 906

Liuia Holandia Ameryka, Rotterdam Nowy Jork.
NąlblUwe odjazdy:

5 września .Potsdam 530 przed połud. 12 wrzeiala .Maasdam" 1-— pa poł. 
19 września .Rotterdam* 5 — po poł. 26 września .Amoterdam* 12'— w pnł.

Nowe parowce o podwójnych śrubach a pojemności 12.500 t>n.
Ceny p erwszej kajuty od 360 koron wyżej 1

drugiej kajuty 240 k. /  1 P01™ ’
III. klasy 185 k, 40 h. z Wiednia.

Biuro w Wiodmu: Dla kajut I. Koiowratrlug 10; dla III. klasy IV, Way- 
rlr, rgajsB 7 A.

5007 Austij. filje w Bernie, Iusbruku i Tryjeście.

ilŁpi f  >cdbialay u  i^ śak si Lr. ^‘s ^ .a r ^ r s H - l in ś s U . W tićaigials i W y d a ^ iF i  Dr, K- O clw sbw iki-ffw ji. *,bi, ' $ 9 .


